
Nr. 115 .
„Nowa Reforma14 wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąleouoydł, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

F p e n u mtłe i ? a t a  w y n o s i :

W  m i e j s c u ................................ .....
fV Kustro-Węgrzech: 

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

»V Państwie Niemieckiem . . .
W innych państwach . . . ,
P r e n u m e r a t ę  i  o y lo s tz e n ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d m in i s t r a c y l  

_  „N . R e f o r m y "  w Krakowie.
_  K edakcya: ul. Jagiellońska 10. Adm inistracya: ul. św . Anny 3. 
te le fon  liedakcyi 41. Adm inistracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572.

Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.
. R ę k o p i s ó w  n a d s y ł a n y c h  J ie r ta k c y a  n i e  z a tr a c a .

" e  Lw ow ie sprzedaż numerów po Iz hi.: w Biurze dzienników S. S o k o ło w sk ie g o ,  
ulica Jagiellońska 3 i w B iu rz e  P lohna , ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l z  p r z e s y ł k ą  p o c z to te ą  1 2  h a l .

Kraków, Piątek 5 Marca 1915.
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W Y D A N IU  POI^iłNNEI

P r e n u m e p a t ę  p p z y j m u j ą :
zam iejscow ą: Administracya „Nowej Reformy” i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
w ą  t Administracya „Nowej Reformy”. — Główna trafika w Rynku. — Agencya ,1. Hopcasa 
i  A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zam iejscow ą prenum eratą i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lw ow ie  Biura 
dzienników: A. Bnchstah. ul. Karola L u d " ik i 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W Jarosław iu  A. Amster. — W Tarnow ie M. Rockach. — W  W iedn iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M Dukes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. J[., Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Masse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W  Paryżu Soeićte Mutuelle de Publicite A. L o re tte ,  directeur.

61 Rue Rougeinont.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy” za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 94 h .. za każdy następny raz 18 h. — 
N adesłane  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  pualtczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. -  Załączn ik i do „Nowej Re­
formy” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Zw ycięskie  w alki nad Białą.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 5 marca.
Urzędowo donoszą, z d n ia  4 m arca  1915;
W ojska rosyjskie, które wczoraj nad Białą, na południowy wschód od Zakliczyna, posu­

w ały się naprzód, zostały po krwawej walce odparte.

Wypieranie s prsefść fearpacbficb.
Z obu stren doliny Laborcza na wzgórzach, na północ od Cisny, walki trwają dalej, czę­

ściow o także w nocy. W szędzie, gdzie naszym wojskom udała się zyskać na terenie, nieprzy­
jaciel podejmował kilkakrotnie kontrataki, które zawsze krwawo są odpierane. Zwłaszcza 
■wzdłuż drogi z Baligrodu Rosyanie podczas silnej zamieci śnieżnej usiłowali z wielkiem i siłami 
posunąć się naprzód. Atak, który aż na krótką odległość się zbliżył, złamał się w końcu wśród 
w ielkich strat nieprzyjaciela w  ogniu naszych dział i karabinów m aszynowych.

Walka Szia§@w@0
U a innych frontach nie zaszła żadna istotna zmiana, tylko odbywała się walka działowa.

Przorayślem-
Pod Przemyślem panuje spokój. j jg g g f t  Zastępca szefa sztabu generaln., y . H o f e r ,

marszałek polny porucznik.
' —

Odparcie atadófe rosyjskich.
(Telegram c. li. Biura korespondencyjnego.)

Biuro Wolffa. W ielka  g łów na kw atera ,  4 m arca  1915.
Berlin, 5 marca.

Z wnebodniego f@rakn w®|ny.
^Rosyjski atak na północny zachód od Grodna dostał się pod nasz flankow y ogień artyle- 

ryi i nie udał się. Także na północny wschód od Łomży złam ały się rosyjskie ataki wśród cięż­
kich dla nich strat. W okolicy na południe od M ysayń^i i  Chorzel i  na północny 'z a c h ó d  W. 
Przasnysza, wznowili Rosyanie sw e ataki.

N a reszcie frontu nie zaszła żadna zmiana. Naczelne kierownictwo armii.

Z zachodniego terenu wojny.
J  (Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 5 marca.
Biuro Wolffa. W ielka g łówna kw atera ,  4 marca 1915.
Francuski parowiec amunicyjny, przeznaczony do Niąuport, wjechał przez przeoczenie 

nietrzeźwej załogi do Ostendy, gdzie trafiony, zatonął. Ranna załoga została wyratowana.
Na wzgórzu Lorette, na zachód od Arras, zajęły nasze wojska nieprzyjacielskie pozycye, 

ezerokaści 1.600 metrów, przyczem wzięto do niewoli 8 oficerów i 558 żołnierzy francuskich 
oraz zdobyto 7 karabinów m aszynowych i sześć niniejszych dział. ,

N ieprzyjacielskie popołudniowe kontrataki zostały odparte.
W znowione francuskie ataki w Szampanii zostały z łatwością odparte. Francuski wypad  

na zachód cd  g t. Hubert w Argonach nie udał się. W kontrataku zajęliśm y francuski rów 
stizelecki. Także w  lesie kolo Cheppy spełzł n a  niezem francuski atak.

dednr
©sftrzsllwasiie feńoów fransisskI©2t.

- tu io  z ostatnich ogłoszeń z w ieży Eiffla przyniosło wiadomość, że niemiecka kolumna 
podczas marszu przez wzgórza Taure była skutecznie ostrzeliwaną. Musimy -wyjątkowo stwier­
dzić prawdziwość tej wiadomości. Kolumna ta  jednak była złożoną z transportowanych jeń- 
c„w  francuskich, z których 38 znalazło przy tern śmierć, a pięciu zostało ranionych. ,

■ ________  Naczelne kierownictwo armii.

OstrzeSiwaisle zewnętrznych 
fortów w Dardanelaeh.

_jj: 'órlincr T agobIatt«  podaje  nas tępu jący  t e ­
legram adm iralicyi angielskiej z Londynu pod 

27 lutego: j J r
(Biuro Reutera). P r z y  ostrzeliwaniu  fortów 

Dardanelskich 25 lutego eskad ra  f rancuska i

i adeusz Żuk Skarszew ski.

Rumak Światowida.
K a r y k a t u r a  w c z o r a j s z a .

{ 44i
U _

(Ciąg dulszy).

Ależ ja  cię zgoła nie rozumiem! Nie widzę 
,^ ' ią zk u ,  a leni mniej przciwicństwa między 
, 1Cia, cośmy sobic_przyrzekli, a potrzebą  nieod- 

0vviią hamronii sil społecznych.
' —- To ja  ci ten związek uw ypuklę , —  wmie- 

się zogota , • zbudzony ze swego marze- 
llaU —  ja  nie zajmuję się polityką, ekonomią, 
s ° cyologia, 1 innemi rzeczami, potrzebnem i bez­
sprzecznie, -ale 'stanowiącemu p rą d y  myślowe 
'■atego.j-yi jRższej. Ale to wiem, że siłę każdego 
^Połeczeństwm stanowi jego  elita  duchowa. Tej 

odpadk i s tarczą  zupełnie do rozwiązywa- 
lu.a zagadnień  poziomych. Ale tej elity, -stano- 

:Wlflcej sile rozpędową, nic zastąpi żadna inna  
Ayarstwa, k tó re j  w arunk i malery-alne -zasługują 
1 ewno na  troskliwość czynników, do  tego  po- 
Ą olanyci3} ale k ładzione być nie m ogą  na  -szalę, 
l  0 przeciwwaga zadania najważniejszego: 
'U k o r z e n i a  tej elity  szczytnej, nie czerpiącej 
*“ z w ars tw  niekultura lnych . T a  elita winna 
c,-.ir c-,Za'Wsze wzrok zw rócony w górę, w  dół nie

!! ąxrać nigdy- _  . .
j a - Nawet, g d y  tam  z dołu  do tej elity wo- 
,lr"„n^.P.0ln°c  w  imię ślubu danego, w  imię soli-

Że^nf1 lSP °Iecznej?
°  la  wypił powoli kieliszek f i n e  c l i& m -

angielska zmusiła cztery forty u wnijścia do
milczenia. Następnie -oczyszczono z min. cieśni­
nę na  przestrzeni czterech mil angielskich. Dnia 
26 lu tego w jechały  trzy  angielskie o k rę ty  bo­
jowe w  cieśninę i -ostrzeliwały fort  Dardanu9. 
Pod Kum-Kale i Sed-iil-Bahr wysadzono w oj­
ska na ląd, k tó re  dokonały  dzie ła  zniszczenia 
fortów. Działa w fortach u wnijścia do cieśniny 
u legły również zniszczeniu. O peracye wojenne

p a g n e, puścił dym z cygara  i znów począł 
cedzić zwolna;

—  W ielką mielibyście ze mnie pociechę, gdy ­
bym  by ł  pozostał tak im  głuptasem, jak  wów 
czas, _ g d y  ś lu b y  sk łada łem  -pod kasz tanam i 
-o świcie! „Solidarność społeczna11? To także  
takie  słowo szumne, co nic nie oznacza. Rozu­
miem solidarność kotów , i rozumiem solidar­
ność myszy. Ale solidarność k o tó w  z myszami? 
A  my, poeci, artyści, dla k tó rych  i te k o ty  i te 
myszy są jednakowem i bydlętam i, m am y m ie­
szać się w  ich u ta rczk i?  zajm ow ać -stanowisko 
po tej, lub  tamtej s tronie? Ależ to  nam  obo­
jętne, t o  rzecz ty lko  perspektyw y! W yobraź ­
cie sobie zam ek wyniosły, w spaniały , roz­
brzmiewający weselem, m uzyką  i pieśniami mi- 
łosnemi, a  -otoczony t łum em  w ynędzniałym  
i głodnym. I  pomyślcie, że jesteście  cząs tk ą  
tego tłumu. Czy zamek ten  nie będzie _ wam 
wcieleniem urągow iska  i k rzyw dy?  czy  pierwsi 
nie wrzaśniecie: „naprzód! n a  w ały !11 A pomyśl­
cie teraz, że jesteście w  ty m  zamku, gdzie 
kw itn ie  -piękno, muzyka, poezya, i że słyszycie, 
tam  z dołu, r y k  i wycie dzikiego tłum u, co, 
zgłodniały i b rudny , w edrzeć  się chce do tego 
p rzyby tku  p iękna  i pieśni: czy pierwsi n ie  za ­
wołacie: „n a  w yłom !11 A  to wciąż ten  sam tłum 
i ten  sam zamek, jeno że pe rsp ek ty w a  się zmie­
niła. Czyż w raz  z n ią  zmieniać się m a i  n a ­
tchnienie poety, d la  k tó rego  tw orzyw em  jes t  
t a k  piękno, ja k  krzyw da, t a k  ból, ja k  miłość?

—  Źeg-oto, Żegoto! I  to mówisz ty, coś obie­
cał wyśpiewać pieśń o kolebkach-trum nach: 
„trzewiami szarpnę11, —  pam iętasz?

—  Pamiętam. I, co więcej, powiem ci. że ten

są prowadzone w  dalszym ciągu. S t ra ty  nasze 
wynoszą czterech zabitych, ośmiu ra n n y c h «.

Dalsze doniesienie admiralicyi dodaje  jeszcze:
»Wejście d-o Dardaneli bronione było przez 

cztery  najważniejsze forty , ba te ryę  na przy­
lądku  II e 11 e s, o raz  fo rty  Sed-iil-Bahr, Orka- 
-niełi i Kum-Kale. Ponieważ pogoda się wyjaśni­
ła, podjęto w e czwartek rano, jakkolw iek  wiatr 
dął od  południowego zachodu, ponow ny atak  
na  wymienione forty . O krę ty  »Queen Elisa- 
beth«, »Agamemnon« i »Gaulois« ostrzeliwały 
dłuższy czas forty  z ciężkich dział. B a terya  z 
przy lądka Helles odpowiadała. Jeden  g rana t  u- 
godził z odległości 11 tys ięcy  jardów  »Aga- 
memnona«; zabił trzech ludzi a pięciu zranił 
ciężko. O krę ty  pancerne  »Irresistible« i »Gau- 
Iois« podtrzym yw ały  dobrze wymierzany ogień 
n a  Orkanieh i Kum-Kale, »Queen EIisabeth« o- 
strzeliwała z wielką d-okładnością przylądek 
Ilclles i zmusiła działa  tamtejsze do milczenia. 
»Vengeance« i >Cornwallis« podpłynęły  n a s tę ­
pnie bliżej pod osłoną dalekonośnych dział i 
zbom bardowały  przy lądek  Iłolłes z bliska. —  
Zniszczenie b a te ry j  Hellesu było temsamem do­
konane, podczas gdy  Orkanieh i Kum-Kale 
o tworzyły bardzo powolny, niedobrze wymie­
rzony  ogień. -Gdy dnia  26 lutego cieśnina mor­
ska na przestrzeni czterech mil angielskich zo­
sta ła  -oczyszczona z min, popłynęły  »Albion«, 
»Majestic« i »Vengeance« aż do sk ra ju  oczy­
szczonej przestrzeni. Ostrzeliwały fo r t  Darda- 
nus oraz ba te rye ,  ustaw ione -na azyatyckim  
brzegu. T urcy  -odpowiadali n a  ogień bezsku­
tecznie. Gdy ich poczęto ostrzeliwać -od s trony  
cieśniny, wycofali sic T urcy  z fortów u wejścia 
do cieśniny. Po południu  w ysadziły  »Ven- 
geancc« i »Irresi'stible« wojska pod Kum-Kale 
i Sed-iil-Bahr na ląd. Kum-Kale zburzone zo­
stało częściow o, Helles, Sel-iil-Bahr, O rk a n ie h  
całkow icie. T u rcy  cofnęli się po stronic azya- 
tyckiej" przez  m ost n a  rzece Mendcrzc, Który 
c z ę śc io w o  zburzono. Dwa nowe działa jedena­
sto centym etrowe, k tó re  by iy  ustawione u »gro- 
bu Achillesa« i cztery działa Nordenfeldta, k tó ­
re panow ały  n a d  wejściem do D ardaneli,  zo­
sta ły  zniszczone.

N astępnie  -okręty francuskie »Suffren« i 
»Charlemagne« zaa tak o w ały  Orkanieh i Kum- 
K ale i zbliżyły się do fortów n a  odległość dwu 
kilometrów. Gdy spostrzegły, że fo r ty  nie są
już zdolne cło opora, w-ydano -okrętom »Vcn- 
geancc«, »Triumph« i »Albion« polecenie zbu­
rzenia fortów do reszty, co też zostało w ykona­
ne -o godzinie pół do piątej«.

Do te legram u tego dodaje  »Berliner Tnge- 
b latt«  uwagę:

Oprócz tych  doniesień biura R eu te ra  posia­
dam y liczne doniesienia p ry w atn e  z rozmaitych 
stolic neutralnych, k tó re  jed n ak  zawierają  za­
wsze tesamo szczegóły z^pewnemi upiększenia­
mi. W szystk ie  te  doniesienia zupełnie oczywi­
ście dadzą się -sprowadzić d o ^ tegoparnego  źró­
dła, a mianowicie admiralicyi angielskiej, k tó ­
rej na tura ln ie  po taku ją  ze s trony  francuskiej. 
Jednakże , jeśli naw et doniesienia te  w całości 
m iałybJD być prawdziwe —  a n iektóro  szcze­
góły, jak  n. p. te, k tóre  się -odnoszą d-o w ysa­
dzenia na ląd  a taku jących  w-ojsk m arynarskich, 
brzmią bardzo- wątpliwie —  to  jed n ak  nie n a ­
leży wcale przypuszczać, ja k o b y  tu reck a  obro­
na  Dardaneli poważnie została  zachwiana. Zbu­
rzenie zewnętrznych fortów je s t  zaiste  n a j ła t ­
w iejszą częścią zadania, a  w łaściw e trudności 
poczynają  się J la  floty anglo-francuskiej. dopie­
ro z chwilą, gdy  będzie _ m usia ła  w płynąć  w  
węższą część darcłanelskiej cieśniny.

(Tel. C. k. Biura koresp.) r 
" „ąjęfN Konstanynopol, 5 marca.

O wczorajsz.em bom bardowaniu  D ardanelów 
telegrafu je  korespondent ageneyi »Milli« w 
D ardanelaeh, co następuje:

C ztery  -okręty pancerne, -otoczone więcej niż

obraz  kolebki-trum ny, Tosnącei wraz  z dzie­
ckiem, wciąż n a  jego miarę, by ł może nieco 
na iw ny  i n iezgrabny, ale nie pozbawiony pe­
wnego polotu; dałoby się naw et coś z tego  zro­
bić, g d y b y  -było warto. Ale poezya m a zadania  
wyższe.

—  Daruj, Żegoto, —  przerw ał W andalin , —  
•ale nie podzielam twego zdania. P o li tyk  realny, 
koniecznością życiową zmuszony, musi odryw ać 
się od tematów, tak  wzniosłych, g d y  go wołają 
zagadnienia pilniejsze. Ale poezya, mern z d a ­
niem, poi rinna wciąż lozbudzać  te  myśli al- 
tru istyczne. Tyś  powinien wyśpiewać t ę  pieśń
o dzieciach-trupach.

—  Dzicci-trupy? Dobry sobie jesteś! I  w ła­
śnie tobie z temi uczuciami do tw arzy!  Dzieci- 
t rupy?  Juści, że trupy, sk-o o w  w as ich życie! 
W y  wspaniali jesteście znikczemnieniem setek  
pokoleń chłopskich. -Zaczęliście jednakowo, 
jeno —  w y  wciąż w  górę, oni w  -dół! -Nie trap  
się: chęć wybijania się P° grzbie tach  -obalonych 
je s t  w rodzoną; nie byle kt-o te m u  sprosta. Ssąc 
z dołu soki, bu ja ją  w górę jed n o s tk i  i  rody, 
skupiają  silę i tworzą elitę. Myślisz, że nie wi­
działem, j a k  -na ciebie ze rka ła  t a  podwika, co 
siedziała naprzeciw? Czemu ze rka ła?  boś 
piękny, p ięk n y  urodą, z k tó re j  ogołacaliście od 
w ieków tych  nędzarzów -o zbydlęconych dziś 
twarzach. Jeś liś  szczery, powiedz te j  niewieście, 
co ta m  może n a  ciebie czeka, że ona mizdrzy 
się nie do ciebie, ale do te j  h o rdy  chamów, 
ogłupiałych, szpetnych  i  brudnych, k tó rych  
powab i u roda  je s t  w  'tobie! Je s te ś  szczery? 
To odstąp  sw ych  zdobyczy  ty m  „polrrzywdzo- 
n ym “, niechlujnym! A  nie. to  nie kwil, jeno

przez 10 torpedowców, bom bardow ały  baterye  
bez wyrządzenia jakiejkolw iek szkody. B a te ­
rye odpowiedziały na  ogień. O krę ty  nieprzy­
jacielskie oddaliły  się, jak  zwykle. Cztery okrę­
ty  pancerne  francuskie  d a ły  liczne s trzały  
a rm atnie  do Bulair i trafiły jedynie  znajdujące 
się tam  o d  roku  1854 g roby  angielskie.

Sprawozdawcy dziesmik&rscy 
w fortach Dardansii.

(Telegr. c. k .  Biura koresp.)
Konstantynopol, 5 marca. 

Spraw ozdaw ca Biura Wolffa w  Dardanelaeh 
te legrafuje  pod d a tą  2 marca:

Gdy dnia 19 lutego w  p ią tek  flota angielsko- 
f rancuska  rozpoczęła regularne, ty lko  przc-ż 
złą pogodę przerwane ostrzeliwanie Dardaneli, 
celem przygotow ania  system atycznego  forso-- 
w an ia  Dardaneli, postanowił rząd  turecki, w 
porozumieniu z powołanemi czynnikami woj- 
skowemi tureckiomi, dopuścić k i lku  dzienni­
k a rzy  do fortów  w  Dardanelaeh, jako  najlep­
szy środek, a b y  zapobiedz n ieuzasadnionemu 
zaniepokojeniu ludności.

Dziennikarze przybyli w  niedzielę do Cza- 
nak-K alc . W  poniedziałek nastąp iło  w śród  n a j­
piękniejszej pogody  ponowne podjęcie ostrze­
liwania  D ardaneli  w ograniczonych rozmia­
rach. Przez . p rzy jazną  uprzejmość iniaroduj'-, 
nych czynników wojskowych, mieli dziennika­
rze sposobność obserwowania z ndeży głównej 
fortu  Czanak-Kale części tych opciacyj, na   ̂
k tó re  są zwrócone oczy Ł op_,.

Korespondent Biura Wolffa, po zwiedzeniu 
kilkii urządzeń fo r tyfikacyjnych , przyczem  fa­
chowiec w ojskow y objaśniał ca łą  organizacyę 
obronną, może stwierdzić to, co jes t  tak że  je- 
dnom yślnem  zapa tryw aniem  w szystkich  ucze­
s tn ików  w ycieczki dziennikarzy, że Dardanełc 
od czasu 2000 la t  h is to ry i wojennej r ie  były  
nigdy silniej uzbrojone i n igdy  nie b y ły  s ta ­
nowczej bronione. Ogólne panu je  z ap a try w a­
nie, że forsowanie D ardaneli m ogłoby b yć  pod­
ję te  ty lko  przy  ogrom nych ofiarach, k tó reb y  
m iały w pływ  n a  ogólne siły morskie angiel­
skie, a  także  m iałyby w pływ  na  stosunki na 
Morzu Śródziemucm.

fliroi] kIk f  liifi lula.
(Telegr. c. k . Biura koresp.)

Rotterdam, 5 marca.
„Nieuwe Rot. C ouran t11 przynosi następujący 

telegram, k tó ry  otrzym a! „Tim es11 z W aszyng­
tonu z dnia 2 b. m.:

Oczekują tu  z nadzw yezajnem  naprężeniem 
czynów, które  m ają nastąp ić  po oświadczeniu 
Asąuitha. W szystkie dzienniki londyńskie przy­
noszą te legram y z W aszyngtonu , -według k tó ­
rych S tany  Zjednoczone z pewnością zaprote­
stują.

Angielski am basador w  W aszyngtonie  do­
niósł sekretarzowi s tanu  Bryanowi, g d y  mu 
wręczył notę angielską, że odpowiedź Niemiec 
n a  zaproponowano przez S tany  Zjednoczone po­
lepszenie stosunków  w  obszarze wojennym, bę­
dzie w  Londynie  wzięta pod rozwagę. Spodzie­
wają  się w  Am eryce, że sku tk iem  tego jest je­
szcze możliwość ugodow ego załatwienia spra­
w y, przez k tó reb y  dalsze uprawianie  neu tra l­
nego handlu  przez S tany  Zjednoczone z Niem­
cami i z państw am i sprzymierzonemi zostało  
w innej formie zapewnionem.

U  w eiiais ptór kUhM.
(Teł. c. k . B iura koresp .)

Londyn, 5 m arca.
W edług doniesienia »Timcsa« z W  a s z y  n g- 

t  o n u, p rasa  je s t  nadzw yczajn ie  powściągliwa 
w w ynurzeniach o położeniu. K ilka  dzienników 
zw raca  się przeciw rządowi z powodu niepoży- 

i tocznego a może i niebezpiecznego wmieszania 
i się; inne dzienniki zaś są zdania, żc należy 
; w szystko  uczynić d la  strzeżenia in teresów 
pań s tw  neutralnych.

i W Izbie reprezentantów uczyniono wniosek, 
w edług którego  neutraln i powinni obstaw ać 
przy tern, aby drogi handlowe były  o tw arte .

W kongresie członek, noszący niemieckie n. 
zwisko, wezwał rząd, aby  Anglii dać  GO dnio­
wy termin do zmienienia swego politycznego 
stanow iska , k tó re  je s t  afron tem  -dla Stanów, 
Zjednoczonych.

Przygotowania Rosy!.
Rzym, 5 marca.

Dziennik »L‘Idca nazionalc« donosi z rzeko­
mo dobrze poinformowanego źródła pe tersbur­
skiego, -że równolegle z akcyą flot sprzymierzo­
nych przed Dardanelami, Rosya poczyniła 
szczególno zarządzenia wojskowe, dotyczące 
zajęcia Konstantynopola.

W O d e s i e  stoi na pogotowiu 100.000 żoł­
nierzy, k tó rzy  na tychm iast po sforsowaniu 
przejścia przez cieśninę, odejść mają  do stolicy 
tureckiej. W  ty m  celu trzym aną  jest  nad to  w  
pogotowiu -cała w ie lka  flota okrę tów  handlo­
wych. Równocześnie -obsadzić ma K o n s tan ty ­
nopol ko rpus  w ojsk  m arynarsk ich , francuskich 
i angielskich, k tó ry  ta k  długo tam  pozostanie, 
aż nad e jd ą  wojska lądowe z F rancy i i  Anglii.

W  K onstan tynopo lu  bawi spora liczba szpie­
gów angielskich i rosyj‘skich. W edle pewnych 
wiadomości rzekomo także »K om ite t turecki 
dla postępu i jedności* p ozyskany  -został dla 
akcyi trójporozumienia.

Dzienniki włoskie przyniosły w  -ostatnich 
dniach wiadomość, że rząd  turecki nosi się z 
zamiarem przeniesienia swojej siedziby do A- 
dryanopola  lub Brussy. Ponieważ zaopatrzenie 
w środki żywności łatwiejsze będzie w Azyi, 
oświadcza się rząd  za Brussą.

Rada g^mstawa w Grscyi.
(Tc!, c. k. Biura koresp.)

A teny, 5 marca.
(Doniesienie a teńsk ie j A geneyi telegraficz­

nej):
Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem k ró ­

la  posiedzenie R ady  koronnej, w k tórc in  wzięli 
także  udział byli prezydentowie ministrów.

V c n i z e 1 o s wyłuszczył swoje stanowisko 
w sprawie w ytycznych  linij polityki rządowej, 

i Uczestnicy R a d y  koronnej wyrazili zap a try ­
w a n ie ,  żc jest  potrzebnem  w ysłuchanie  facho- 

wo-technicznych zapa tryw ań  sztabu genera l­
nego.

! R a d a  ko ronna  zbierze się znowu w  p ią tek , 
aby  prosić szefa sz tabu  generalnego, k tó ry m  
zam ianow any został reak tyw ow any  generał 
Dusmanis, o potrzebne inform acye techniczne.

Gel wofmy 
a ceam ra  w $i©aicz@©!£B
N iedawno była  m owa w prasie  niemieckiej o 

i uk a ran iu  przez rząd niemiecki p rzew odniczące­
g o  „W szechnicmieckicgo Z w iązku11 („Alldcu- 
tscher Y c rh an d “), lipskiego a d w o k a ta  Claasa za 
rozesłanie członkom rząd u  i w ybitnym  osobisto­
ściom politycznym, jako  m anuskryptu , druko- 

' w anego mem oryału, przedstaw ia jącego  postu- 
i l a ty  ),Związku“ co do przyszłych granic  Nie- 
jniicc po zwycięskiej wojnie. Znając zachłanno

ciesz się, żeś z rodu, co rośnie w  siłę, w myśl
i urodę!

—  -By w końcu  wysilić się w k a lek ę  i niedo- 
Ja k syn ordyna ta !  —  k rzy k n ą ł  Skow yra

rozdrażniony.
—  Zamilcz! Nie wspominaj słowem! —  w y­

buchnął, zryw ając  -się, poeta; —  zmiarkowawszy 
się jednak  zaraz, dodał: —  przepraszam  się n a j­
mocniej! Daruj mi, kochany  Michale! J a  je­
stem niezdrów i rozstrojony i byle coś podrażni 
mię bez powodu.

—  Ależ to  ja  ciebie przepraszam. Nic chcia­
łem cię urazić. A żeś nieswój, to widzę. Inaczej 
nie mówiłbyś w te n  sposób P og ad am y  innym 
razem.

—  Niepotrzebnie się zgadało. Zwłaszcza, że 
cóż mnie się mieszać w  -sprawy w a s z e ?  J a  
n ie  ty lk o  oderw ałem  się od  zagadnień  takich, 
ale  i od wielu rzeczy innych. -Pisuję teraz po 
francusku. P o e ta  szukać musi dla swych myśli 
form y doskonałej,  a  taką  znaleźć można ty lko 
w  języku, t a k  skończenie wyrobionym, jak  
francuski. Zresztą  prawdziwe wzloty ducha  nie 
znoszą p ę t  narodowjmh. A ja  naw et nie mam 
p raw a  ich nosić. Ojciec Niemiec, m a tka  Pol­
ka , —  czemże ja  jes tem ? W iem conaj'mniej, zem
człowiek. ■

—  ŹegotO, przestań! — zawołał -Skowyta,
t y  mówisz dzisiaj same tak ie  rzeczy, k tó rych  
nie myślisz, -a to  boli! ł

.—  Myślę. U
—  J a  ci udow-odnię, że nie myślisz. W y n a ­

radaw iają  się Polacy  i inni. A m y n a  tern w y­
naradaw ianiu  się robim y in teres  św ietny. Bo 
w  naszych w arunkach , w  poniewierce i  poniże­

niu, nic byle k to  poważy ■się zostać Polakiem , 
■skoro nie musi. Poryw ają  się na to jedynie na­
tury  w yją tkow e, zapalne, -ofiarne. A nasz sztan­
dar opuszczają jeno co podlejsze sobki-za- 
przańcc. Dlatego, w brew  głosowi krwi, Pola­
kam i zostali: Chopin, Pol i Matejko. Wskaż mi 
Po laka  wynarodowionego, k tó rym  wzbogaci­
łaby się elita du-chowa Francyi, Niemiec, czy 
Czech. A  twoje miejsce między elitą, byles tylko 
-odnalazł siebie!

—  Źle stawiasz sprawę. J a  o wynarodowię-, 
niu -się nie myślę. Mam w sobie po matce dosyć 
k rw i polskiej, by nigdy nic przystać do ro d a ­
ków  mego o ca: Niemców dręczycieli; nie mam 
jej wszakże dosyć, -by się zamknąć w ciasnych 
ram ach  polskich. I  to  nic ze względów narodo­
wych, lecz duchowych- Społeczeństwo polskie 
tk w i jeszcze w ciasnocie pojąc, niemal średnio-, 
wiecznej, krępującej polot myśli, niepomne, że

Ró® umiejętności Pan  jest  i jemu go tu ją  się 
myśli11: wszystkie myśli, a m cty lko  te, co przy­
padają  do smaku świętoszkom ciasnogłowym 
i obłudnym! -Polski F laubert  jeszcze dziś nie 
mógłby stworzyć -takiego arcydzieła, ja k  „Po­
ku sa11, bobyście je zakraka li  „nabożnie11! I  ja  
mam pisać koniecznie po polsku, g d y  nie m am  
po temu obov,-iązku?

Podczas tego  sporu do sali wszedł człowiek 
zam aszysty  i p ę k a ty  i, spostrzegłszy Skowyrę, 
domyślił się snąć  jego tow arzyszów , gdyż pod­
szedł do nich z okrzykiem : i

—  Nie poznajecie mię, k-oledzy? 'A ja  was 
zaraz! Nie poznajecie? Je s tem  Dudek, poseł 
D udek. —  niech w as uściskam, koledzy!

- - - - . - (o . d. n.)
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. cele te j  organizacyi politycznej, nie t rudno  się 
domyśleć, .jak  daleko na zachód i wschód m ają  
się posunąć te  g ran ice  na lądzie europejskim, a 
natura ln ie  także  na  czarnym kontynencie. Na­
kreślono je w rozlicznych jej publikacyach , m a­
pach i t. p. Rządowi niemieckiemu a k c y a  
„W szechniemieckiego Związku11 jeszcze w  cza­
sie pokoju  nie była na rękę. Okazało się to j a ­
sk raw o podczas głośnej deba ty  par lam entu  w 
sprawie marokańskiej,  w k tó re j  rzecznikiem żą­
dań wszechniemieckich był g łośny genera ł Lie- 
bert, dziś g u berna to r  Łodzi. Tern mniej jest  ona 
rządowi n iemieckiemu na rękę  w chwili obe­
cnej, g d y  światowo-zaborcze p lany  wszechnie- 
mieckie zawierają prowokacye dla narodów, na 
k tó ry ch  sym patye, a  p rzynajm niej życzliwość 
neu tra lną , jest do pewnego stopnia  skazanym . 
Tern się też tłomaczy ostre w ystąpienie  rządu  
przeciwko wszechniemieckiemu m emoryałowi i 
jego autorowi.

U k aran y  zwrócił się z użaleniem do ob radu­
jącej obecnie w Berlinie komisyi budżetowej 
Sejmu pruskiego i znalazł rzecznika w jej wybi­
tnym  członku, p rzyw ódcy  w olnokonserw aty- 
stów, pośle baronie v. Zedlitz und Neukirch , 
najgorliwszym  popleczniku wszelkich antypol­
skich us taw  w yją tkow ych, k tó ry  n iedaw no w 
„Post44 berlińskiej, om awiając kw estyę , czy 
N iemcy po w ygranej wojnie m ają  zabrać  obce 
te ry to rya ,  odmówił ludności okupow anych  k ra ­
jów p raw a s tanow ienia  o swoim losie (Mitbe- 
slim m nngsreeht) i postaw ił zasadę: „Tylko nasz 
w łasny interes może być m iarodajnym  przy u- 
k ład an iu  w arunków  pokoju. K rępow anie go ja ­
k ą ś  rzekom ą zasadą sam ostanow ienia  o sobie 
narodów, byłoby w tym  w y p ad k u  wręcz zdradą  
o jczyzny44. Było to n ie jako  odpowiedzią na  g ło­
sy, przeważnie  p ra sy  socyalistycznej, dom aga­
jące się rychłego  zakończenia wojny i odradza­
jące rządowi nabywanie  nowych terytoryów .

To wszystko wywołało obszerną debatę  w  ko ­
misyi budżetowej o cenzurze wojennej, k tó ra  
swoją drogą dość liberalnie w ykonuje  swoją 
władzę, j a k  o tern można się przekonać  z k aż ­
dego pisma niemieckiego, z w ystępów  I la rd en a  
i z d ruku jących  się w Berlinie, przeciw nam 
skierowanych, broszur rep rezen tan tów  U kra iń ­
ców i t. p. Mimo wiec, że cenzura p ra sy  w Niem­
czech jest  dość w zględną (oczywiście o ile cho­
dzi o prasę  niemiecką), by ła  sp raw a ta  za s ta ­
raniem  wspomnianego p rzyw ódcy  frakcy i  wol- 
nokonserw atys tów  przedmiotem w yczerpu ją ­
cych obrad komisyi budżetowej Sejmu prusk ie ­
go, k tó re j  rezulta tem  była  uchw ała, żąda jąca  
swobodnej dyskusyi w  prasie  i na  zebraniach o 
w arunkach  pokoju, to  znaczy o tern, jak ie  k ra je  
Niemcy w razie zwycięstwa m ają  okupow ać i 
wcielić do Rzeszy niemieckiej. R eferując o tych  
obradach  komisyi w plenum Sejmu pruskiego, 
stwierdził bar. Zedlitz, że wbrew życzeniu, w y­
rażonemu z jednej s trony , aby cenzurę ogran i­
czyć ty lko  na  prow ineye pograniczne, a  we­
wnątrz k ra jn  pozostawić zupełną wolność p ra ­
sy, komisya uznała, iż cenzura winna być rów ­
nomiernie we wszystkich dzielnicach i w edług 
jednych  zasad t rak tow aną , ograniczyć się win­
na  jed n ak  do obrony interesów k ra ju  i zabezpie­
czenia pokoju  wewnętrznego. Co do celów woj­
n y  i w arunków  pokoju , by ła  komisya jedno­
m yślnego zdania, że opinia publiczna nie powin­
n a  mieć ust zam knię tych  aż do ukończenia  w oj­
ny. Nie zgodziła się też kom isya na s tanow isko 
rep rezen tan ta  rządu, k tó ry  uznał praw o opinii 
publicznej do omawiania w arunków  pokoju, ale 
dopiero z chwilą rozpoczęcia uk ładów  pokojo­
wych.

W  odpowiedzi n a  to s tanow isko komisyi b u d ­
żetowej, pojawił się w „N orddeutsche  Allgem. 
Ztg.44, organie  kanclerza  Rzeszy i prezesa rządu 
pruskiego, a r ty k u ł ,  p ro te s tu jący  przeciw za­
rzutom, czynionym rządowi, że nie chce już te ­
raz  dopuścić dyskusy i publicznej o celu wojny. 
Rząd —  wywodził organ kanclersk i —  wcale 
tego p raw a  prasie nie odmawia, ale chwila do 
tego właściwa jeszcze nie nadeszła . Ona n ade j­
dzie, a  w tedy  rząd  z wdzięcznością przyjmie dy- 
skusyę  publiczną o celach wojny, bo silne po­
parc ie  woli n a rodu  będzie mu w tedy  potrzebne. 
T a k  sam o było za B ism arcka w ro k u  1870. Ale 
obecnie istnieje ty lko  jeden  je d y n y  cel wojny, 
k lęska  w rogów  i to  tak a ,  k tó ra b y  im na  d ługo 
uniemożliwiła naruszenie  pokoju.

»Tcj jasnej i silnej woli zwycięstwa nie wolno 
n am  sobie zamącić rozpętaniem  dyskusy i o 
przyszłych, k o n k re tn y ch  w arunkach  pokoju , bo 
od razu  s ta r ły b y  się na jsk ra jn ie jsze  różnice i 
przeciwieństwa, od rom antycznych  planów  za­
borczych, dążących do odzyskan ia  średniowie­
cznych g ran ic  zachodnich pańs tw a  niemieckie­
go, aż do największej bezinteresowności wzglę­
dem  tego, co pos iad am y 44.

„D yskusya  publiczna o celach w ojny w yw o­
łałaby ferm ent i rozdwojenie  w opinii narodu , 
k tórego jedność  i jednom yślność  są podstaw o­
wym w arunkiem  zwycięstwa. Najw ażnie jsza  
część tego narodu , milionowa arm ia, stoi w po­
lu i w ciężkim znoju w alk i żelaznym obuchem 
w yk u w a  spiżowe podstaw y, n a  k tó rych  pokój 
niemiecki ma się opierać. Z licznych lis townych 
i us tnych  doniesień wiemy, że tam, w polu, 
z wfelkiem niezadowoleniem pa trzą  na  usiłowa- 
nia_w kra ju ,  aby  już teraz pod jąć  spór o skórę 
z niedźwiedzia, k tó ry  jeszcze jest  w' lesie. W o j­
sko jest  rozgoryczone, że się już dziś za tyka  
s z tan d a ry  na  wałach twierdz i portów , k tó re  
trzeba  dopiero zdobyć .44

„Czas n a  podjęcie dyskusyi publicznej o  ce­
lach w ojny  L w arunkach  pokoju, kończy ormrn 
kanc le rsk i ,  nas tąp i  w tedy, g d y  „w tej koniecz­
nej wojnie w odparc iu  naszych wrogów do 
szczęśliwego dojdziem y końca. W tedy  rząd bez 
w ahan ia  o dkry je  swoje p lany  pokoju, wtedy 
niechaj w olny n a ró d  m a w olny g łos .44

Poniew aż w yw ód powyższy zrozumiano tak , 
ja k o b y  cenzura w ojenna m iała  pozwolić na  dy- 
skusyę  publiczną o celu w ojny  dopiero po defi- 
n i tyw nem  zwycięstwie i po rozpoczęciu roko ­
wań pokojowych, m iała  kom isya  budżetow a je ­
szcze raz  sp raw ą tą  się zająć  i uchwalić  d o d a ­
tk o w ą  rezolueyę, rząd  pospieszył je d n a k  zaraz 
w sw oje j„N ordd . Allgem. Z tg 44 z uzupełniającem  
oświadczeniem, że „przyzwolenie n a  publiczną 
dyskusyę  o w aru n k ach  poko ju  n a s t ą p i  t a k  
w c z e ś n i e ,  i ż  o p i n i a  p u b l i c z n a  
p r z y r o k o w a n i a c h p o k o j  o w y c h  b ę -  
d z i e m i a ł a p e ł n y g ł o s  (voll zur G eltung 
kommen) i że w s z y s t k i m  k ie runkom  poli­
tycznym  r ó w n e  będzie przysług iw ało  p raw o 
w w ypow iadaniu  opinii.44

Oświadczenie to  zadowoliło m iaroda jne  czyn­
n ik i  w  kom isyi budżetowej i w plenum  Izby. —

P ra sa  n iem iecka tak że  naogół zadowoliła  się 
tem skrępowaniem  opinii publicznej aż do chwi­
li, oznaczonej przez rząd, ty lko  „Beri. T ageb l .44 
robi małe zastrzeżenie. Radzi mianowicie rzą­
dowi, żeby „w  zajętych te ry to ry ach  upraw iał 
psychologię ludową (Volkspsycbologie) i aby 
zapomniał daw nych  czasów walki i daw nych 
wstrętów, aby  przez niewłaściwe środki adm i­
nis tracy jne  nie zaba rykadow ał sobie drogi do 
jakichkolw iek możliwości.44

Czy nie przetną  jej jed n ak  środki, s tosowane 
odnośnie do zaboru pruskiego naw et w tegoro­
cznym budżecie, w  chwili, g d y  se tk i tysięcy 
żołnierzy polskich k rw ią  serdeczną rosi pola 
F rancy i,  F land ry i  i K rólestw a Polskiego?

W łaśnie  kom isya budżetow a przy obradach  
nad budżetem  ministerstwa ośw iaty  zatw ierdzi­
ła znaczną większością przeciw 6 glosom za­
w arte  w  nim antipolskie  pożycye.

Fr. Sal. K rysia k .

Eunal M o tfropn B ejów .
Już  w pierwszych tygodniach obecnej w ojny 

prasa, omawiając serbski plac boju, podnosiła 
przedewszystkiem, że Serbia dosyć szybko w y­
czerpie swój m aterya ł  wojenny, a  nic będzie 
go mogła uzupełnić, będąc odcięta od świata. 
Temu przewidywaniu, jak  zresztą, wielu innym, 
znacznie ważniejszym, zadała  k łam  wojna. P o ­
mijamy fakt, że Serbia ma połączenie z mo­
rzem za pośrednictwem portu  czarnogórskiego 
Antivari. W obec przewagi flot angielskiej i 
francuskiej nie może flota wojenna austro-wę- 
g ierska przeprowadzić b lokady portu  Antivari, 
mimo to jednakże  port  ów ulega zawsze bloka­
dzie w chwili, g d y  z jakichkolw iek powodów 
muszą oddalić się z niego ok rę ty  francuskie. 
Z tego powodu dowóz m ateryalów  wojennych 
do Serbii przez Czarnogórę je s t  bardzo ograni­
czony i zależny od p rzypadku, nie może więc 
poważnie wchodzić w rachubę. Mimo to  je s t  
rzeczą notoryczną, że jed n ak  Serbia uzupełnia 
swoje m aterya ły  wojenne i d o tąd  nie cierpi na 
ich brak . Sporo m ateryału  wojennego o trzym u­
je drogą n a  p o rt  grecki Salonikę, ale zupełnie 
bezpieczną drogą  przywozową dla Serbii jest  
dotąd  Dunaj.

R zeką tą  ok rę ty  rosyjskie  dowożą broń i a- 
municyę do Serbii, co jost rzeczą oddaw na zna­
ną. Co więcej am erykańsk ie  i francuskie po­
syłki m aterya łu  wojennego dla ltosyi idą przez 
Salonikę do Serbii, a  sfąd Dunajem i przez mo­
rze Czarne do Rosyi. W  ten  sposób Dunaj, k tó ­
ry  nie jes t  ani serbską, ani rosyjską rzeką, jes t  
w ażną linią kom unikacy jną  dla obu tych 
państw . A należy dodać, że nie ponosi tu ta j  wi­
n y  ani Rumunia, ani B u łgarya  przez złamanie 
swojej neutralności, k tó re j  oba te  pańs tw a  prze­
strzegają  lojalnie. T ran sp o r ty  m aterya lów  w o­
jennych  odbyw ają  się n a  D unaju  zupełnie le­
galnie i A u s try a  nie może przeciwko nim w y­
stąpić ani w drodze dyplom atycznej, ani w  dro­
dze wojskowej.

Żegluga na  D unaju  w  ogólnych zarysach  zo­
s ta ła  u ję ta  w norm y praw a m iędzynarodowego 
na kongresie wiedeńskim w  r. 1815. Kongres 
ów powziął szereg uchw ał co do żeglugi na tak  
zwanych rzekach m iędzynarodowych, uchw a­
ły zaś owe zastosował wyraźnie do żeglugi na 
D unaju  t r a k ta t  parysk i, zaw ar ty  w  dniu 30 
m arca  1850 roku po ta k  zwanej wojnie k ry m ­
skiej. Komisya, złożona z przedstawicieli Au- 
stro-W ęgier, Niemiec, F rancyi,  Anglii, Włoch, 
Rosyi i Turcyi, miała na  m ocy wymienionego 
t r a k ta tu  zająć się przeprowadzeniem  robót, ce­
lem umożliwienia żeglugi n a  D unaju  od  miej­
scowości Isaccea aż do ujść tej rzeki. Było to 
koniecznem z tego powodu, że R osya  u trudn ia­
ła  żeglugę n a  ujściach D unaju ,  nad  którem i 
faktycznie  panow ała  od czasów pokoju  b u k a ­
reszteńskiego z r. 1812, aczkolwiek delta  D u­
naju została uznana  za strefę międzynarodową.

T r a k ta t  berliński z dn ia  13 lipca 1878 r. n a ­
dał cechę n eu tra lną  i m iędzynarodową biegowi 
D unaju  od miejscowości Isaccea  w  górę aż do 
B ram y żelaznej, p rzyznając  Rumunii głos w 
m iędzynarodowej komisyi dla Dunaju . Miasto 
Isaccea  leży n a  p raw ym  brzegu D unaju  w  Do- 
bruczy, k tó ra  obecnie należy do Rumunii. Od­
ległość tego m iasta  od ujść D unaju  wynosi o- 
koło  100 kilometrów. Bram a żelazna je s t  ska- 
listem zwężeniem łożyska D unaju  mniej więcej 
n a  zbiegu granic Węgier, Serbii i Rumunii.

Dla uregulow ania  stosunków  żeglugi n a  Du­
naju  ustanowił t r a k ta t  p a ry sk i  d rugą  jeszcze 
komisyę, do k tó re j  weszli przedstawiciele Au- 
stryi, Bawaryi, W irtembergii, Turcyi, tudzież 
ówczesnych księstw  naddunajsk ich . P ańs tw a  
owe zaw arły  w dniu 7 lis topada  1857 r. ugodę, 
k tó ra  poręcza wolność żeglugi n a  D unaju  i za­
wiera przepisy o w ykonyw aniu  dozoru policyj­
nego n a  tej rzece. Przeciw  regulaminowi poli­
cyjnem u wniosła Rum unia  protest,  k tó ry  do­
tąd  nie został załatwiony. Mimo tego pro testu  
m ocarstw a in teresow ane zaw arły  w  dniu 10 
m arca  1883 r. ugodę, mocą k tóre j kom peteneya 
komisyi dunajowej zosta ła  przedłużona na  ra ­
zie do dnia  24 kw ietn ia  1904 r. i objęła prze­
strzeń D unaju  aż do Braiły. Dozór nad  prze­
strzenią od Braiły  do Bram y żelaznej miała 
objąć kom isya międzynarodowa, osobno do te ­
go celu ustanowiona. Z powodu p ro testu  R u ­
munii ta  kom isya  m iędzynarodow a pozostała 
n a  papierze.

J a k  widzimy, stosunki żeglugi n a  Dunaju nie 
są zupełnie jasno uregulowane, mimo to je ­
dnakże  nie ulega wątpliwości, że wymienione 
p ań s tw a  t r ak ta to w e  mają prawo do wolnej że­
glugi na Dunaju, a  więc także  do przewozu 
m ateryalów  wojennych. A ustro -W ęgry  nie 
m ogą tedy  nic uczynić, ażeby  zapobiedz prze­
wozowi m ateryalów  w ojennych D unajem  do 
Serbii. Przeciwko przewozowi tych  m aterya- 
łów do Serbii drogą n a  p o r t  g reck i Salonikę 
podniosły  p ro tes t  Austro-W ęgry, Niemcy i 
Turcya , a  rząd  g recki uznał ów p ro tes t  za uza­
sadniony  i przyrzekł, że na  przyszłość będzie 
przestrzegać  postanow ień praw a m iędzynaro­
dowego co do neutralności.  Jed n ak że  Dunaj 
pozostanie nad a l  o tw ar tą  d rogą  przewozową 
zarówno dla Serbii, j a k  d la  Rosyi, a  neu tra l­
ność Rumunii i Bulgaryi w  tym  w y p adku  w y­
chodzi na korzyść  Serbii. K orzyść  ta  zresztą 
je s t  niewielka. ..

EDMUND BIEDER.

' V| HM nu.
Boga R odzico  D ziew ico, B ogiem  sław iona

(Maryjo'.
N a jm łodsi po lscy  żołn ierz^ a T w ych  M eczym y

(stóp,
Ziści nam  wolną O jczyzną  —  n im  w rogi krew

(nam  w yp iją ,
Ziść sen, za  k tó r y  kłaść idziem  —  m łode sw e

(ko śc i w  grób.

Boga R odzico  D ziew ico! B ogiem  sław iona
(M ury jo!

Z T w ojcm  Im ieniem  na ustach  w  bój idzie
(polski, huf!

Co zaw in ili o jcow ie —  w n u ko w ie  krw ią  sw ą
(dziś  zm yją ,

B y łeś  nad w olną ju ż  P olską  —  T y  królow ała
znów .

Boga R odzico  Dzieioico! B ogiem  sław iona
(M aryjo!

J a k  S y n a  Tw ego w róg p rzyb ił O jczyzną naszą
(na k rzy ż ,

A le  tą skn o ty  o w olnej O jczyźn ie  w  sercach
(w,ciąż ży ją

l  o to  idziem  w  bój za nią ochotnie z oczam i
w  zw yż.

Boga R odzico  D ziew ico! B ogiem  slanńona
(M aryjo!

J u ż  trąbk i grzm ią  do a ta ku  i naprzód trzeba
(nam  iść....

Z  T w o jem  im ieniem  na ustach T w o i żołnierze
się biją,

O ziść  nam , T w oim  żołnierzom , w olną O jczyzną,
(o ziść!

23 lutego 15.

P ią tek ,  5 m arca  1915.

K R O N I K A .
K raków , 5 marca. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Odbudowa wsi ł miasteczek polskich. »Śmierć 
i pożogę niosące szeregi« runęły na wieś polską. 
Wojna zniszczyła liczne pasy naszego kraju, mia­
steczka niektóre i wsie liczne zniknęły częściowo 
lub zupełnie z powierzchni ziemi, zgliszcza i po­
pioły tylko wskazują, gdzie przetem istniały kwi­
tnące wioski polskie.

Zniszczone te wioski i miasteczka w jak naj­
krótszym czasie muszą być odbudowane i to w 
sposób, odpowiadający współczesnym wymogom 
kulturalnym, hygienicznym, ekonomicznym, oraz 
w sposób, któryby w miarę możności przedstawiał 
typ polskiej wioski danej okolicy, by na ruinach 
zakwitło nowe życie.

W Krakowie grono osób dobrej woli postanowiło 
stworzyć organizacyę obywatelską, której celem 
byłoby czuwanie i współdziałanie, by ta  odbudo­
wa odbyła się zgodnie z potrzebami naszej ludno­
ści, naszego kraju, by powstały rzeczywiście nowe 
wzorowe wsie polskie i miasteczka.

Zebranie to odbyło się wczoraj wieczorem w 
magistracie krakowskim. Przybyli między inny­
mi prezydent dr Leo, wiceprezydenci dr Nowak 
i dr Kostanecki, i inieyatorow-ie zebrania ks. dr
Caputa, dr Janiszewski, dr Fruhling, Andrzej Kłe­
czek, dr Paygert, prof. Pokutyński, dalej przybyli 
burmistrz Maryewski, architekci prof. Ekielski, 
radca Stryjeński, prof. Romanowski, architekci 
Struszkiewicz i Harland, konserwatorowie dr Tom- 
kowicz i Muczkowski, prof. Rakowicz, prof. dr 
Piltz, dr Borzęcki, sekretarz Tow. rolniczego dr 
Raczyński, dyr. Philippi i szereg innych osobisto­
ści z miasta.

Zagaił obrady ks. dr Caputa dłuższem przemó­
wieniem, wykazując potrzebę stworzenia organi­
zacyi obywatelskiej, któraby współdziałała w od­
budowie zniszczonych części kraju, poczem na żą­
danie zebranych objął przewodnictwo.

Burmistrz Maryewski wyraził życzenie, by nowa 
ta organizacya porozumiała się w sprawie swojej 
działalności z Wydziałem krajowym i prezydyum 
Związku 30 miast galicyjskich.

Prof. dr Rymar życzyłby sobie stworzenia typu 
wzorowej wsi polskiej w danej okoiicy. Odbudo­
wą winny się zająć instytucye obywatelskio przy 
pomocy funduszów rządowych, a nie przedsiębior- 
stawa prywatne, obliczone na zysk. Nie można 
dopuścić do partactwa i prywatnej spekulacyi. 
Mówca zaproponował, by poczynić starania o przy­
gotowywanie już w obecnej chwili materyału bu­
dowlanego z lasów rządowych.

Prof. Rakowicz zwrócił uwagę na wybitną rolę 
techników, jaką odegrają przy planach nad odbu­
dową miast i wsi.

Prof. Ekielski wspomniał w interesującem prze­
mówieniu o architektonicznej stronie odbudowy 
wsi polskiej. Trudności w tym kierunku są ogrom­
ne, ziemia polska bowiem jest bardzo rozległą i 
każda wieś jest prawie inaczej stawianą. Jedna­
kiego typu wsi wszędzie być nie może. Z powodu 
toczącej się wojny nie można jeszcze wszędzie zba­
dać zniszczonych pasów kraju. Organizacya bę­
dzie czuwała, by nie budowano źle. Należy ze­
brać pewną ilość wzorowych typów chat, stodół 
włościańskich i popularyzować sposoby, jak na­
leży budować. Autorzy projektów winni odczuć 
najlepszą formę budowli w znanej sobie okolicy.

Rektor dr Kostanecki uzasadnił wniosek, by ze­
branie uchwaliło ściślejszy komitet, który zorgani­
zuje potrzebne sekeye, zaprosi fachowców, roz­
dzieli i rozpocznie zorganizowaną pracę.

Prof. dr Pilfz imieniem Tow. Lekarskiego przy­
rzekł pomoc i współdziałanie lekarzy w omawianej 
akcyi.

Dr Fruhling nadmienił, iż leży w interesie Kra­
kowa, by okolica miasta została należycie odbu­
dowaną. W akcyi tej będą potrzebni także pra­
wnicy, gdyż w toku działalności wyłoaii się wiele 
kwestyj prawnych. _

Dr Raczyński, sekretraz Tow. rolniczego w Kra­
kowie, zwrócił uwagę, że Komitet , ^ ie
pracował nad potrzebami cudzemi, włośoiańsiue- 
mi i że w pracy tej spotka się z ustawami, wła­
dzami i organizacyami zawodowemi, mającemi za­
strzeżoną kompetencyę i ingeren 5 ę. Należy two­
rzyć plany chat takie, btóreby faktycznie odpo­
wiadały potrzebom, upodobaniom i stosunkom ma­
jątkowym włościan, by nie narazić się na zawody.

Po przem owie dyr. Philippiego i radcy Stryjeń- 
skiego zabrał głos prezydent dr Leo i podniósł, że 
założyć się mający Komitet będzie doradczym ko­
mitetem obywatelskim, współdziałającym obok 
władz rządowych i autonomicznych, z którymi

się porozumieć należy i dla których będzie bodź­
cem do rozpoczęcia akcyi. Należy dzisiaj wybrać 
komitet ściślejszy, który utworzy potrzebne sekeye, 
zaprosi dalszych fachowców, chętnych do pracy, wy 
bierze referentów i przygotuje materyał na nastę­
pne zebranie. Na podstawie fachowych referatów 
i podziału pracy można będzie przystąpić do wła­
ściwej roboty. Z rządem i władzami autonomicz- 
liemi należy wejść w kontakt celem osiągnięcia 
wydatniejszych rezultatów pracy.

Propozycye dra Lea przyjęto i wybrano komi­
tet ściślejszy, do którego weszli pp.: ks. dr Caputa, 
dr Janiszewski, dr Fruhling, Andrzej Kłeczek, dr 
K. Paygert,, prof. Pokutyński, prof. Sikorski Tad., 
dr St. Skrzyński, prof. Romanowski, d r  Leo, dr 
Jul. Nowak, prof. Ekielski, dr Tomkowicz, dr Ra­
czyński, poseł Serczyk i poseł Maryewski.

Z uniwersytetu. Pp. Mieczysław Tomasz Czar­
necki z Łomży w Król. Pol., Adam Karol Pawlas 
z Dzikowa i Stanisław Radwański z Oświęcimia 
otrzymali w uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich.

Z Uniwersytetu ludowego. W piątek, 5 b. m.
0 godz. (j po poł. odbędzie się wykład p. Anto­
niego Waśkowskiogo o katedrach gotyckich Fran­
cyi średniowiecznej. Wykład ilustrowany będzie 
łiczncmi obrazami świetlnemi. Przed oczami słu­
chaczy przesuną się najwspanialsze zabytki sztuki 
gotyckiej, której ojczyzną była Fraucya. W so­
botę. 6 b. m. wykład p. Wilhelma Mitarskiego: »0 
kulturze sztuk plastycznych w Polsce«.

Przedstawienie w „Resursie urzędniczej44. W nie­
dzielę 7 b. m. urządza Kolo amatorskie przy Re­
sursie urzędniczej przedstawienie, z którego część 
dochodu przeznacza na ludność powiatu tarnow­
skiego, dotkniętą skutkami wojny. Odegrane zo­
staną dwie wesołe jednoaktówki: „Złodziej z mu­
su" i „Wujaszek Alfonsa44; prócz tego współudział 
w przedstawieniu przyrzekli: P. Wanda Jarszew- 
ska, artystka teatru krak., p. Hanka Knapczanka, 
sopranistka, p. Wiktor Biegański, artysta teatrów 
warszawskich, chór męski, orkiestra etc. Bilety w 
cenie 1 K 50 h do 40 h do nabycia wcześniej bez 
dopłaty w księgami Wł. Krzyżanowskiego. Bliż­
sze szczegóły na afiszach.

Z Zakopanego. Dnia 25 lutego odbył się w sali 
hotelu „Morskie Oko" koncert Zygmunta Witkow­
skiego, artysty opery poznańskiej. Program wy­
pełniły pieśni Karłowicza, utwory Wagnera (Ro­
mans Wolframa z „Tannhiiusera"), Moniuszki (a- 
rya Janusza z „Halki") i Leoncavalla (Prolog z 
„Pajaców"). Zalety barytonowego organu kon- 
certanta o jasnem, metalicznem brzmieniu podno­
siła jeszcze swoboda i pewność emięyi, oraz niepo­
spolita wyrazistość dykcyi w poląezeniu 7. umie­
jętnością brawurowego wyzyskiwania kontrastów 
rytmicznych i nastrojowych.

Jako solistka wystąpiła również p. Eugenia To- 
warnicka, której ujmująca powierzchowność i 
sympatyczny a oryginalny timbre głosu niepo­
dzielnie i szczerze zjednały słuchaczów.

Dyskretnym akoinpaniatorem okazał się p. Fe­
liks Starczewski, prof. warszawskiego instytutu 
muzycznego. W odegraniu (solo) „Wiosny44 Grie­
ga uwydatniły się jeszcze dobitniej wyborowe za­
lety techniki, a umiejętne i świadome celu rozłoże­
nie efektów dynamicznych, oraz nader inteligentne 
akcentowanie barwy poszczególnych fraz kornpo- 
zycyj dały świadectwo poważnej a subtelnie od- 
czutoj wiedzy muzycznej.

Dopełniło całości sympatycznego wieczoru ode­
granie z humorem i werwą przez pp. Michnowską
1 IR łebskiego, artystów tutejszej sceny, zabawnej 
krotochwili Niedżwieekiego „Podróż poślubna44.

W . II.
Rosyanie w Tarnowie. W wychodzącym w Mor. 

Ostrawie »Kuryerze Polskimi zamteszcza jeden z 
urzędników kolejowych, który przed miesiącem 
zdołał umknąć z Tarnowa, następujące wiadomości 
z tego miasta:

Kiedy weszli Moskale do Tamowa t. j. 11 li­
stopada, nic nio wiedziałem, bo byłem ciężko cho­
ry i dopiero na święta Bożego Narodzenia wysze­
dłem pierwszy raz na ulicę. Prawie połowa do­
mów na Strusinie spalona lub zniszczona, podo­
bnie na Grabówce. Na każdej ulicy przynajmniej 
część szyb wybita, tu i ówdzio wyrwane drzwi z 
zawias lub całkiem potrzaskane, gdzieindziej zno­
wu wisi futryna z okna, a wiatr nią kołysze, jak­
by ją chciał zerwać. Kościół Zmartwychwstań­
ców po części zburzony, w kilku domach na ulicy 
Krakowskiej bliżej dworca, były ściany popękane 
lub zburzone kulami. Drzewa w ogrodach prawie 
do połowy powycinane. Wszędzie widoczno było
spustoszenie.

Ludności pozostało niedużo, a wszyscy spoglą­
dali nieufnie na przybyszów. Żydzi tylko nadrabiali 
miną, kłaniając się uprzejmie każdemu żołnierzowi 1 
zdejmując pokornie kapelusz na kilka kroków na­
przód, gdy nadchodził jaki oficer. Pomimo tego 
nie uszło im na sucho. Niejeden oberwał pięścią 
porządnie, a w sklepach musieli towar oddawać 
za półdarmo. Już tych towarów nie zostało wie­
le bo dowóz całkiem ustał. Próżne mieszkania 
zrabowane i zniszczone bez wyjątku. Najlepiej 
jeszcze przedstawiają się te, gdzie zakwaterowali 
się oficerowie. Pomimo dość surowego rygoru, 
zdarzają się we dnie i w nocy wypadki gwałtów 
na kobietach, dziewczętach, a nawet dzieciach* Po- 
dobno jeden generał, Polak, kazał rozstrzelać 10 
Moskali za gwałt. To też zaraz go stąd gdzieś
przenieśli. . ,

W pierwszych dniach stycznia było st nac w 
mieście ciągle straszny huk armat, a czasem i 
strzały karabinowe. Na ulicach prawie nikt a ę  z 
cywilnych nie śmiał pokazać-_ o cm udzie się 
coraz więcej przyzwyczaili- lezmierna radość za­
panowała, gdy Moskale usunęli się przeważnie ku 
o-órze św. Marcina, jednak radość nie trwała długo, 
bo w mieście ciągle stały posterunki rosyjskie, któ­
re chociaż słabsze, jednak zuchwałej się zachowy­
wały, n’ż poprzednia załoga. Miastu zagrażał stra­
szny głód. Nawet za ruble i kopiejki trudno było 
coś kupić, wreszcie przez kilka dni brakło chleba.

Z okopów nad Nidą zamieszcza »Piast« list żoł­
nierza polskiego z datą 16 lutego. Z listu tego 
godzi się przytoczyć następujące szczegóły: 

»Porobiliśmy se tutaj piękne całkiem mieszka­
nia pod ziemią. Jakby mi tak kto był powiedział 
przed rokiem, że ja w takiej jarnie podziemnej 
będę siedział cale tygodnie, tobyra się był wy­
śmiał i wziął go za dudka. Bo se człowiek cał­
kiem inaczej wojnę wyobrażał. A tu pokazuje się, 
że to całkiem insza ta wojna, niż iny se myśleli. 
Prawda, z początku to była insza. Pamiętam, ja­
kem szedł pod Kraśnik, to tam to była wojna, jak 
się patrzy. Tam się i pod ziobro bagnet pako­
wało i prało się po łbach, jak ta  który, nie mó­
wiąc o tem n. p. ja, doszedł. Tam to najpasku­
dniejsze były karabiny maszynowe, te przeklęte ko­
siarki, co to kosiły ludzi, kiedy trawę; tu — ro­
wy strzeleckie. Siedzi człowiek, siedzi i pleśnie­

je, strzeli czasem parę razy na dzień i na tem kcw 
niec.

»VV okopach mamy piecyki żelazne, które grze­
ją dokumentnie. Nawet wszy my się pozbyli, a 
trapiły nas one, że strach, tak przed dwoma mie­
siącami. Jakoś to gadaństwo wyginęło. Jeść 
jest co, roboty niema, niby całkiem wygodne życie.

»Nie wiem, jak jeszcze długo to leżenie potrwa. 
Ale to pewne, że Moskale nas stąd nie wykurzą. 
Nie dadzą rady.. Bo to niby urządzili my się wy­
godnie, ale umocnili tak, że tej linii i dyabeł by 
nie przełamał. Pewnie »burki« to wiedzą, bo sie­
dzą cicho i całkiem przyzwoicie.*

św ia ta .
Egzamina dojrzałości z polskim językiem wy­

kładowym w Pradze. „Nar. Listy14 donoszą: Mi­
nister wyznań i oświaty ustanowił osobną koini- 
syę do odbywania przedwczesnych egzaminów 
dojrzałości z polskim językiem wykładowym w 
Pradze. Do egzaminów dojrzałości przed ta  komi- 
syą przystąpić mogą ci kandydaci, którzy wykażą 
że w jednej ze szkół galicyjskich średnich skoń­
czyli z dobrym postępem klasę VII. gimnazyaTną, 
względnie VI. realną, i zostali powołani do pełnie­
nia czynnej służby wojskowej. Podania o a r  zapu­
szczenie do tego egzaminu należy wnieść do prze­
wodniczącego c. k. komisyi przedwczesnych egza­
minów dojrzałości z polskim językiem wykłado­
wym w Pradze, c. k. krajowego inspektora szkół 
Tadeusza Lewickiego — bądź wprost (Praga II., 
ul. Koubkova 4), bądź za pośrednictwem kierowni­
ctwa kursów gimnazyalnych z polskim językiem 
wykładowym (Vinohrady, Namesti kr. - Jiriho), 
względnie Kierownictwa kursów realnych w Pra­
dze II, ulica Truhlarska. Do podania załączyć na­
leży świadectwa szkolne, zwłaszcza świadectwo z 
VII. kłasy gimnazyalnej, względnie VI. realnej, 
metrykę urodzenia, tudzież dowód powołania do 
czynnej służby wojskowej. Kandydaci, którzy wy­
mienione dokumenta stracili, mają zgłosić się jak- 
najrychlej u wymienionego wyżej przewodniczące­
go komisyi.

Aresztowania w Budapeszcie. Pisma węgierskie 
donoszą: Polieya budapeszteńska aresztowała
przed kilku dniami cały szereg tajnych spekulan­
tów artykułami żywności, którzy zakupili ogromne 
ich zapasy i odsprzedawali je po wysokich cenach, 
ciągnąc z tego lichwiarskie zyski. Część zapasów 
była ukryta, gdyż spekulanci czekali, aż ceny je­
szcze bardziej pójdą w górę. U paru aresztowanych 
znaleziono przy rewizyi znaczną gotówkę, cho­
ciaż, jak się okazało, pobierali oni zapomogi, prze­
znaczone przez rząd dla ubogich uchodźców gali 
eyjskich. Spekulantami tymi byli przeważnie ży­
dzi, uchodźcy z Gałicyi.

Drożyzna zboża i mąki w Paryżu. Jak  donosi 
„Vossischo Ztg", w Paryżu pszenica zagraniczna 
jest wciąż jeszcze bardzo droga, chociaż w ostat­
nich dniach dowóz jej się zwiększył i zostało za­
wartych kilka większych transakcyj. W grze by­
ła przeważnie pszenica północno-amerykańska, - 
podczas gdy z argentyńską ruch był mały. Krajo­
wa pszenica francuska ma ceny stałe — pszenica > 
z Touraine, Orleanu i Poitou ma cenę 32 34 fran­
ka za 100 kg. Ilości owsa skąpe są na rynku, po-i 
nieważ większą część rekwiruje armia. Żyto wyka­
zało pewną zwyżkę — w ostatnich dniach sprzeda­
wano je po 21—2134 franka za 100 kg. Mąka 
pszauna wykazuje stałe ceny — 64—65 franków 
za 125 kg.

Książę Orleański aresztowany jako szpieg. »Ber- 
liner Tageblatt* 'donosi 7, Rzymu: Ks. Orleański,
który nosił mundur oficera angielskiego general­
nego sztabu, został przez francuskich żołnierzy a- 
resztowany pod zarzutem szpiegostwa.

Barres agentem trójporozumienia. Rzymskie pi­
sma donoszą, iż w dniach najbliższych ma do Rzy­
mu przybyć Maurycy Barres, by skłonić W atykan 
do przyjaźniejszego stanowiska wobec trójporo- 
zumie-nia. Prawdopodobnie jednak papież Bene­
dykt XV zachowa dalej neutralność.

Sześć miesięcy w Śnie kataleptycznym. Z Nea­
polu donoszą: W szpitalu tutejszym znajduje się 
przybyły z Ameryki Franciszek Messina, który od 
sześciu miesięcy znajduje się w śnie kataleptycz­
nym. Messina przybył z Nowego Jorku do Paler-* 
mo, gdzie zauważył brak swej całej gotówki w su 
mie 6000 lirów, którą zebrał wieloletnią pracą i 
oszczędnością. Z żalu i przerażenia popadł w stan 
nieprzytomności, z którego się dotąd nie obudził 
mimo usilnych zabiegów lekarzy. Tylko raz na 
krótki czas zdołano go przywrócić za pomocą mu­
zyki. Dalsze próby obudzenia śpiącego muzyką 
są kontynuowane.

Okropny czyn szaleńca. Z Avezzano donoszą do 
pism włoskich: Miejscowość Cocullo w pobliżu 
Avezzano stała się widownią krwawej tragedyi, 
która pochłonęła kilka ofiar w ludziach, Inżyniet 
państwowy Pisano zjawił się w domu jednego 7 
obywateli niejakiego Antonia Marchioni, aby gC 
zawiadomić, że mur jego realności musi być wysa­
dzony w powietrze z powodu zarysowania się, spo< 
wodowanego trzęsieniem ziemi. Na to wpadł Mar; 
cliioni w taki szał, że, pochwyciwszy nabity re. 
wolwer, zastrzelił z miejsca inżyniera. Ten sam łosi 
spotkał nadbiegającego na odgłos strzału polieyam 
ta, oraz dwóch żandarmów, którzy rozpoczęli po. 
ścig za szaleńcem. Obaj żandarmi odnieśli ciężkią 
rany. Następnie pobiegł obłąkaniec do domu inży­
niera Pisano i tam wystrzałami rcwolwerowem! 
zranił innego inżyniera, oraz jego żonę, która nie­
bawem zmarła wskutek rany. Po dokonaniu tyclj 
czynów Marchioni uciekł i mimo pościgu zmobili­
zowanej z całego okręgu żandarmeryi do tej chwili 
nie został ujęty.

Juliusz Cezar nad rzeką Aisne. Już -wielokro­
tnie zwracano uwagę, że przed 2.000 laty nad rzeką 
Aisne, obecnym terenie krwawych zapasów Niem­
ców z Francuzami, walczył Juliusz Cezar. Jedna­
kowoż mało komu jest znany fakt, że w teraźnioj) 
szej wojnie Cezara „comentarii de bello gallico* 
(pamiętnik o wojnie gallickiej) służą franciiskirf 
oficerom za strategiczny praktyczny podręczniki 
O tym trochę dziwacznym fakcie na pierwszy rzu, 
oka, opowiada korespondent wojenny dzienniki 
rzymskiego „Corriere della Sera" następujące wyi 
darzenie:

Przed miesiącem odwiedził ów korespondent, 
znajomego pułkownika i dowódzeę pułku w bań 
dzo prymitywnie urządzonym rowie strzeleckimi 
W jednym z kątów na maleńkim stoliczku leżały 
rozwarta książka „comentarii de bello gallico44, i  
gdy gość z ciekawości wziął ją do ręki. by prze) 
czytać w miejscu otwartem, które stanowiło leki 
turę pułkownika, zobaczył tam opis walki, stoczoi 
nej z Remami, zajmującymi wówczas okolicę dził 
siejszego Reims (lud osiadły w dzisiejszej północi 
nej Szampanii). Przedewszystkiem przeszkodzi; 
naonczas Cezar przekroczeniu Remów Axony, dz: 
siejszej Aisne, zapomocą swych wojsk numidyj*
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skich. Obóz Cezara był oddalony tylko o kilka ki­
lometrów od Berry-au-Bac, w pobliżu Pontavert, 
gdzie teraz była główna kwatera dywizyi, a któ­
rej częścią był pułk owego pułkownika. Otrzymał 
on rozkaz przekroczenia z Marokańczykami i Bpa- 
hisami Aisny, i w tym colu zagłębił się w opisy Ce­
zara.

Gdy zdziwiony sprawozdawca zapytał go, dla­
czego tak zajmuje się strategią Cezara, odrzekł 
Francuz: „Opisy bitew Cezara tworzą książkę, z 
której i dziś jeszcze niejednego można się nauczyć. 
Cezar nie jest wcale tak przestarzały, jak pan są­
dzisz. Wyobraź pan sobie, że nań spada zasługa 
wymyślenia rowów strzelniczych, które w tej woj­
nie także są używane".

N Ó W fi fi F O fi M A

Z pobojowisk pod Łodzią przynosi liczne orygi­
nalne zdjęcia ostatni numer „Nowości Illustrowa- 
nych", które są dziś jedyną w Folsce fotograficz­
ną kroniką dziejowego przewrotu, ąki obecnie 
przeżywamy. Prócz tego numer ten daje nam po­
jęcie: „Co się dzieje w Przemyśl u . ' ( s z e r e g  ostat­
nich zdjęć i oryginalna korespondeneya z oblężo­
nej twierdzy, wysłana aeioplanem w dniu 18 lute­
go r. b.) i zawiera mnóstwo fotografij, odzwier­
ciedlający011 współczesne wydarzenia. Całości nu­
meru dopełnia dział literacki, zawierający między 
inneini wrażenia z podróży red. L. Szczepańskiego 
po Król. Polskiem, „wspomnienia Legionisty" La- 
Bonia i, jak zawsze, pełna humoru kronika.

Do komitetu doraźnej pomocy dla ewakuowa­
nych złożono w dalszym ciągu dla najbiedniej­
szych, prócz książek i ubrań, następujące kwoty: 

P. Rudolphi 20 K. p. Sędzielowska 10 K, ad- 
ministracya »Nowej Reformy* 60 K 05 h, 40 K, 
-13 K 80 h, p. Sędzielowska z domu urzędniczek 
pocztowych składka 12 K 50 h, administracya 
>Nowej Reformy* 101 K, 30 K, p. Leopold Bro­
dowski 10 K, panie pielęgniarki szpitala 3, od­
dział 3, 30 K, p. Nilimska 10 K, N. N. 4 K, admi­
nistracya »Nowej Reformy* 22 K, 10 K, H. F. 4 
K, p. Fiickicwiezowa z Bochni 20 K, panie pie­
lęgniarki szpitala 3, oddział 3, 44 K 30 h, admi­
nistracya »Nowej Reformy* 285 K CO h, 29 K, 
W ik tory a Koliman 2 K, p. Suska zebrane 3 K 
62 h, z puszki w Esplanadzie 4 K 14 h, z puszki 
p. Noworolskiego 2 K 79 h, z puszki p. Bizanca 
10 K 50 h. z puszki p. Wentzla 6 K 91 h, z pu­
szki p. Maurizio 6 K 62 h, z puszki szpitala Lu­
bomirskich 11 K 61 h, składka w kościele OO. 
Dominikanów 92 K 10 h, z puszki w hotelu Pol- 
lera 10 K, z puszki w hotelu Saskim 3 K 63 h,
1 puszki w aptece p. Oświęcimskiego 4 K 40 h,
z puszki p. Hawelki 87 K 88 h, w Grand hotelu
2 K 51 h, p. Sauera 13 K 55 h, w Esplenadzie 
22 k  05 h, p.  Noworolskiego 9 K 36 h, p.  Wen-
tzla 5 K 10 h, p. Maurizio 3 K 60 h, p. Bizanca
37 K 29 h, z Kawiarni teatralnej 5 K 20 h, z ho- 
eiu Francuskiego 14 K, p. Witosława z Radwań­

skich Ingarten 30 K na odzież dla dzieci grozą 
wojny zbiedniałych.

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
składa tą drogą dzięki za ciągłą pomoc w obda­
rowywaniu nieszczęśliwych. Przesłane dotąd ksią­
żki, ubrania i t. d. do Chocenia i Łibnicy dla ty­
sięcy biedaków nie wystarczają i liczba mieszkań­
ców tych nieszczęsnych baraków zwiększa się z 
dniem każdym, a z nią i potrzeby. — Z tego też 
względu komitet zmuszony jest ponowić prośbę 
o dalsze nadsyłanie ubrań tak dla dzieci, jakoteż 
dla dorosłych kobiet i mężczyzn, bielizny, ksią­
żek do czytama, czasopism, książcK szkolnych, ka­
l e n d a r z y .  . „ m i t o t  p r o s i  o  r y c h l e  n a d s y ł a n i e ,  p o ­
nowny bowiem tra.nsport oliarowanych darów prze­
słany zostanie 6 marca. Komitet pośredniczy tak­
ie  w przesyłaniu rzeczy dla ewakuowanych w Cho­
ceniu i Lilmiey. Pakunki w płótno zaszyte i po- 
adresowane należy składać komitetowi do 6 b. tn. 
w godzinach urzędowych od 5—7, Rynek 6, lo­
kal Czytelni kobiet 'im. Słowackiego.

Ostatnia przesyłka wysłana bezpłatnie do Cho­
cenia i Libnicy dzięki dyrekcyi kolei, obejmowała 

oszow, pak. paczek, worków z ubranami i książ- 
ami sztuk 16. Marya Siedlecka.

Na Legiony polskie
złożyli^ w Administracji „Nowej Reformy": 
Iikoiaj Czech 65 K, zebrane w oddziale straży 

(Lisenbalin Sieherungsahteihmg Tunel bei...); Sta­
nisław Szim 3 K; Adela Sehmidl 5 K 80 h, jako 

Płacy nauczycielskiej; Anna Sehmidl 4 K 90 h, 
jako 2% płacy nauczycielskiej; dr O. B. 7 K, jako 
nieprzyjęte honoraryum przez p. Wicherka w Nie­
połomicach za kwaterę; T. W. znalezione 2 K; 
i .arcm /.ywar 15 K imieniem gminy, zajętej obec­
nie przez Rosyan; Bauininger 1 K ; ‘s. Krzesz 7 K, 
zebrane od personalu kolejowego stacyi Bolęcin; 
nadpor. Broszkiewicz 8 K, otrzymane od p. Cele- 
wicza z N. Sącza, jako opust przy płaceniu mięsa; 
W ojciech Stankiewicz 5 K, nieprzyjęte czesne za 
egzamin; „Towarzystwo Polskie" w Sarajewie 40 

i jako część dochodu z wieczorku dnia 23 lutego 
urządzonego.

Dla ofiar wojny
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 

złożyli w Administracyi „Now-ej i;eformy**. 
Ryehterowie z Gorycyi 20 K, W. Kr. 40 k,.T. p. 

2 K, J. C. 30 K, w rocznicę śmierci ś. p. Stanisława 
Cyrankiewicza.

Na fundusz dla polskich żołnierzy kalek 
złożyły w Administracyi „Nowej Reformy": 
Jania i Adzia Arkusiewiezówny 4 K; Jadwisia, 

Tola i Zula Boguckie 5 K.
Na fundusz dła wdów i sierot po Legionistach 
złożyły w Administracyi „Nowej Reformy 
Łapicka 20 K; Helena Grychowska 4 K, zamiast 

kwiatów na grób syna Wojtusia.
Na Samarytanina polskiego

złożył w Administracyi „Nowej Reformy"
uet 7 K 26 h, złożone w handlu przez stałych 

gości. ^

Dla rodzin poległych żołnierzy polskich
„ y ^ ^ i m s t n i c y i  „Nowej Reformy" 
Zygmunt Kmel 10 K „ • „ * ■ ■. : ,, . , zamiast oświetlenia gro-bu ś. p ł a t k i  w drugą r0CMi j#. śm. cL

D a b‘ednych ew akuow any^  dzieci
złożyła w Administracyi „Nowej Reformy« 

Marya Fmilowa o K.
Dla ewakuowanych 

złoży li w A dm inistracyi „Nowej Reformy":
M. 2 K; Paula Spła wińska 10 K.

Dla najbiedniejszych ewakuowanych
dożyli w Administracyi „Nowej Reformy";

. FeIl°ya Bieńkowa 4 K 10 h, złożone przez dzie- 
8zkolne drumej klasy w Kaszowie; „Towarzy. 

£ 2  W  Sarajewie 48 K 28 h, jak„ ^
ocnodu a wieczorku duia 23 lutego urządzonego.
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Nowy głos Shawa.
B ernard  Shaw, ko rzys ta jąc  z wielkiej swobo­

dy  p rasy  angielskiej, tudzież z przywilejów7, j a ­
kie mu da je  wobec narodu  jego ta len t  i dzieła, 
nie p rzestaje  potępiać obłudnej polityki Greya i 
Asquitha. W ostatnim  numerze „N ation", pole­
mizując z odpowiedzią prof. K irehew eya na  
swoje dawne zarzuty, pisze między innemi:

»Ncutralność jest  skra jnym  humbugiem. Nie­
ma złamania neutralności, bo niema n eu tra lno ­
ści. Trzeba to koniecznie mieć przed oczyma, 
najprzód dlatego, żebyśmy przy zawieraniu po­
koju nie godzili się na f ikcyjne w arunki po­
kojowe w formie nowych gw arancy j dla tej 
lub owmj neutralności, a powt.óre z tej ogólnej 
przyczyny, że nie należy rzucać kamieni, gdy  
się samemu siedzi w domu szklanym  i ma się 
sojusz z wschoduiemi państw am i, k tó rych  histo- 
rya  jest jednym  olbrzymiem oknem szklancm.

»1ym, k tó rzy  neutra lność  uw ażają  za coś 
rzeczywistego i świętego, należy uprzytomnić 
następujące  fak ty :  1) Niemcy nie naruszyły
neutralności Belgii, poprostu w ydały  jej wojnę, 
gdyż. ich gw uraneya  za neutralność Belgii w ca­
le nie zawierała w sobie zrzeczenia się p raw a 
wypowiedzeniu jej wojny. 2) G w araneya ta 
istnieje nadal, pomimo wojny i upraw nia  Niem­
cy; ^ 7 ; pomimo w ojny z Belgią, uważały  n a ru ­
szenie jej neutralności przez drugie  państw o za 
casus belli. F ran cy a  i Belgia naruszyły  tę n eu ­
tralność, ponieważ, nie prow adząc  wojny z Bel­
gia. w targnęły  do niej i walczyły na ziemi bal­

ijskiej. 3) Niemcy zaproponowały  Belgii po ­
kój pod w arunkiem  wolnego przejścia — za 
przykładem  Wielkiej Brytanii,  k tó ra  tak iego  
przejścia zażądała była od Chin i wymusiła je 
wojną. 4) F rancya  i Anglia zamierzały n eu ­
tralność Belgii uszanować ty lko  w tedy, g d y b y  
Niemcy zachowały pokój, ale oba państw a  wie­
działy, że Niemcy tego w arunku  p rzy jąć  nie 
mogą. 5) Niemcy ofiarowywały Belgii pokój. 
G) Anglia nakazała  wojnę perem ptorycznie  (t. 
zn. żc w razie nieposłuszeństwa po pewnym  
terminie Belgia zostałaby ukarana . Przyp . red.)

Shaw twierdzi, że w powyższych p u nk tach  
zestawił wszystkie a rgum enty , k tó re  każdego 
znawcę p raw a  m iędzynarodowego muszą prze­
konać o tein, iż teorya neutra lności Belgii jest 
absurdem. Z tego też s tanow iska potępia on 
politykę rządu  angielskiego, gdyż  od samągo 
początku odradzał używania spraw y belgijskiej 
jako  pozoru do wszczęcia wojny, upom inał w 
tym duchu i ministrów i prasę, a czynił to jesz­
cze w tedy, k iedy jeszcze n ieznane były światu 
ta jne  kom prom itu jące  angielski ttiząd zagran i­

czny dokum enty , k tó re  Niemcy znaleźli w B ru ­
kseli. Shaw wywodzi potem, że siła idzie przed 
prawem, chociaż p raw a  nie znosi. »Dlaezego 
Niemcy n a p a d ły  n a  Belgię? Ponieważ bały  się, 
że przez Alzacyę i L o ta ryng ię  nie dość szybko 
dostaną  się do F rancy i.  Dlaczego w ypowie­
działy F rancy i w ojnę? Ponieważ bały się mo- 
bilizacyi Rosyi i z aa takow an ia  przez F rancyę  
z tylu. Anglia zaś n a p ad ła  n a  Niemcy z oba­
wy przed ich ro snącą  potęgą  m orską  i z oba- 
wy, że g dyby  Niemcy pobiły F ran cy ę  i Rosyę, 
to^Anglia pozosta łaby  bez zdolnych do wojny 
sojuszników. W ystraszone  zwierzęta są niebez­
pieczne, ludzie także. Anglia  walczy ty lko  dla- 
tego, żeby zadowolić swoją wojowniczość i d u ­
mę. Tego żąda  dusza  naszego narodu  i to jest 
pięknem  w wojnie, ale też powinniśmy wie­
dzieć, k iedy  nam  będzie już dość i we właści­
wym czasie przostać.«

Dalej mówi Shaw: »T. zw. pańs tw a  gw a­
rancy jne , k tó re  p o d y k tow ały  Belgii jej polity­
kę, a potem  nie zdołały jej obronić, zaiste po- 
w innyby się raczej wstydzić, niż żądać pok la­
sku świata . Niemcy m ają  co do tego więcej 
p raw a do dum y: są przynajm niej zwycięskie.*

W końcu  w yszydza Shaw Churchilla za to, 
że oświadczył, iż A nglia  już od 5 la t  przygoto­
wała  poddosta tk iem  am unicyi na tę wojnę, pod­
czas g d y  Grcy i Asquith oświadczyli, ż.e ni- 
gdyby  się im o wojnie naw et nie śniło, gdyby  
nie zaczepka niemiecka. L ibera lne  dzienniki 
powinny, zdaniem Shawa, zwinąć sztandar, li­
bera lny  dopóki Asquith i Grcy nie ustąpią  lub 
nie przejdą  do stronnic tw a konserw atyw nego, 
k tórem u gwoli w ojny odstąpili panow anie  w 
Izbie gmin.

Równocześnie wyszła broszura Shaw a p. ty t.:  
»%drowy rozsądek dokoła  wojny*, w które j  
zna jdu jem y tak ie  zdanie: »Nazywają nas  per­
fidnym Albionem. Oburzamy się na  to  tak ,  jak  
p ruscy  żołnierze przeciw ogólnemu posądzeniu, 
że się odda ją  dzikiej grabieży; ale jes t  w tern 
coś prawdziwego. G dyby oceniać angielskiego 
męża s tan u  w edług jego św iadomych zamiarów, 
jego słów i u roku  jego  osobistości, to  ma się 
przed sobą miłego, szczerego i ludzkiego czło­
wieka. Ale gdy  się go ocenia w edług  jego dzia­
łalności ofieyainej, za k tó rą  jest odpowiedzial­
ny, musi się nieraz wnioskować, że ten  poczci­
wiec jest  oszustem i głupcem, gorszym niż Ce­
zar Borgia 1 g enera ł niemiecki Bernhard i w je­
dnej osobie, a  w zagranicznej polityce Bis­
marckiem bez jego 7.dolnośei«.

N asuw a się ty lko  jedno pytan ie : Coby Shaw 
myślał i pisał, gdyby  był obywatelom francu­
skim, niemieckim, rosy jsk im  i t. d.?

ArcyKsleisin no frrnrh tejoatm .
(T et. c. k. B iura knresp .)

W iedeń, 5 marca.
Z wojennej k w a te ry  prasowej donoszą:
Z okazyi dokonanej nowej podróży na front, 

polny marszałek arcyksiążę F ry d e ry k  zwiedził 
z końcem lutego jedną górno-węgierską dywi- 
zyę obrony kra jow ej i tyrolskich strzelców, 
przy czem byli obecni a rcyksiążęta  Karol F ra n ­
ciszek Józef, Józef  Fe rdynand , H enryk  F e rd y ­
nand i Karol Albrecht.

W ygląd i świetna wojenna postaw a tych 
ciał wojskowych, k tó re  mają za  sobą ciężkie 
walki i sławne czyny, w yw ołały  n polnego m ar­
szałka najzupełniejsze zadowolenie i pochwały. 
T ak  podczas tych detalicznych odwiedzin jak  
i przy wszystkich poprzednich w izy tacyach  
mógł najw yższy wódz stwierdzić, ja k ą  wspa­
niałą broń mamy w piechocie, k tó ra  dźwiga 
główny ciężar w ojny i m a pełne p raw o do ima­
na „królowej broili11.

Kłopotliwe położenie Rosyi.
W iedeń, 5 marca.

K orespondent w ojenny »N. Fr. Presse« Roda 
Roda donosi, że pewien w ybitny  rosyjski dygni­
tarz w rozmowie z zaufaną osobistością wyraził 
się bardzo pesymistycznie o sytuacyi rosyjskiej.

Przcdew szystkiem  najdotkliwiej odczuwać się 
daje brak amunicyi, gdyż fabryki nie są w 
■możności dos tarczyć  w w ym aganym  terminie 
środków wybuchowych.

Beznadziejną je s t  także  sy tuacya  finansowa, 
gdyż inisya ministra finansów Barka w prze­
ważnej części zawiodła.

Rojya i  m  ii M l  do Lim.
W iedeń, 5 marca.

W edług  doniesień ze Sztokholm u, poczta  
tam tejsza  otrzym ała od zarządu poczt w P e ­
tersburgu doniesienie, aby  nie przyjmowała p a ­
k ietów  i p rzesyłek  pieniężnych do Lwowa.

Takież, same zawiadomienie o trzym ał w 
Sztokholmie rabin tamtejszy, k tó ry  pośredni­
czył w wysyłaniu  listów do Lwowa.

Wnoszą z tego w Sztokholmie, że Rosyanie 
liczą się z ewentualnością opróżnienia Lwowa 
w niedalekiej przyszłości.

itejls s p it ó i  o i M  w Pol®.
W  »N. Fr. Presse« czytam y:
P rasa  ro sy jska  z szczególnem zainteresow a­

n i e m  omawia akcyę wojenną na  teren ie  Króle­
stwa Polskiego. Sprawozdawcy podnoszą zgo-
2 ,  i e u  p ąn oe od W arszawy r o ^ jja
fenzvwa rosyjska i ze na  lm n P 
odbywa -się silne k o n c e n tra c ja  wojsk nieprzy­
jacielskich, k tó rych  zadaniem jes t  unicestwić 
plany rosyjskie  i zagrozić W arszawie z 
stron.

Urzędowo ogłaszają , że wzdłuż całego fron­
tu od Jed w ab n a  do Bodzanowa nad  Wisłą, ob­
jawia się silna niemiecka ofenzywa.

Sprawozdawcy wojenni, k tó rzy  oceniają  w al­
ki w K arpatach  jako  drugorzędne w stosunku 
do w alk  w Polsce, zaznaczają, że w alk i te  są 
jednak  bardzo zaciekłe.

Dzienniki berlińskie rep ro d u k u ją  nas tępu ją ­
ce doniesienie agencyi H av asa  z P e t e r s b u r -  
g a :

"l’ a lki na  froncie czterech  rzek: Niemna,
Bobru. Narwi i W isły t rw a ją  ciągle. Pancerne

&

automobile rosyjskie wielokrotnie przeszkodziły 
nieprzyjacielskim próbom  obejścia stanowisk 
rosyjskich.

Heroiczne walki toczą się w okolicy Mławy
pomiędzy koleją a rzeką Orzycą. Silny oddział 
niemiecki ponawia swoje a tak i  na wieś mającą 
wielkie s trategiczne znaczenie. W ielokrotnie u- 
dało się Niemcem podstąpić pod rosyjskie  szań­
ce i zasieki, lecz tam  zostali za każdym  razem 
w strzymani. Rosyanie są jeszcze w posiadaniu 
wsi. Liczba pozosiałych przy życiu nicrannycli 
obrońców, jes t  jak  dotąd , bardzo mała.

Nieszkodliwy atak lotniczy.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Stutgart, 5 rnaTca. 
Obwieszczenie zastępcy  generalnego kom en­

d an ta  donosi:
Nieprzyjacielski lo tn ik  pojawił się wczoraj 

nad Rottweil, i rzucił trzy  oomby na fabrykę 
prochu. Powstała  przez to szkoda jest  nieznacz­
ną i zupełnie Die wpłynęła  na ruch fabryki. — 
Dalszym atakom  lo tn ika  zapobiegła komenda 
ochronna. ___________

Nteudały atak 
na niemiecką łódź podwodną.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Lyon, 5 marca. 

»Lyon Republ.« donosi z P ary ża  z 26 z. m.: 
W  odległości sześciu mil morskich od Calais 

zauważono łódź podw odną niemiecką. N a tych ­
m iast uderzono na alarm  i pa tro le  nadbrzeżne 
otworzyły ogień. Łódź podwodna zniknęła je­
dnak poza przejeżdżającym okrętem szpital­
nym, zanim jeszcze b a te ry e  zdo ła ły  skierować 
na  n ią  ogień. ___________

Pogrdifel aagteisisie.
(TeL c* k. Biura korepp.)

K openhaga , 5 marca. 
»National Tidende* donosi z Londynu:
P rasa  angielska jednom yślnie  konsta tu je , że 

A m eryka nie powinna się oddaw ać żadnym złu­
dzeniom, by  j a k ik o lw ie k  choćby najostrzejszy 
protest przeciw oświadczeniu angielsko-fran- 
cuskicmu odniósł jakikolw iek skutek. W szyst­
kie pro testy  wszystkich państw  neutra lnych  o- 
znaczyć można z góry  iako całkiem bezcelowe. 
Anglia prowadzić będzie obecnie wojnę, zu- 
ży tkow ując  w zupełności swe panowanie nad 
morzem i pominie milczeniem wszystkie pro te ­
s ty  neutralnych. Świat m a się obecnie dowie­
dzieć, j a k  ciężkim jes t  miecz angielski, gdy 
Anglia za niego na  seryo chwyci.

W iadom ość z 2 bm. o  zatonięciu nieprzyja­
cielskiej łodzi torpedowej nie została ofieyalnie 
potwierdzoną. W edług  przeprowadzonego do 
chodzenia na  ogień tureckiej ba tery i odezwały  
się z nieprzyjacielskiego torpedowca liczne sy­
g na ły  i k i lka  nieprzyjacielskich łodzi torpedo­
w ych pospieszyło z pomocą. Gęsta  mgla prze­
szkodziła dokładnem u stwierdzeniu uszkodzenia 
tej lodzi, k tó ra  o ile nie jes t  s traconą, poniosła 
takie  uszkodzenia, że nie mogła więcej brać 
udziału w walce.

t

Dardanele, Kanał Suezki i kolej 
baqdadzka.

Berlin, 5 marca. 
Do »Lokal-Anzeigera« te leg rafu ją  z R o tte r ­

damu:
J a k  »Times« donosi z Pe te rsburga , »Russko- 

jc  Słowo« ogłasza ofieyalnie, że kw es tya  c i e ­
ś n i n  t u r e c k i c h  z góry  została unorm o­
w aną w ten  sposób, iż F rancya  i Anglia o- 
św iadczyly  swą zgodę na  zapewnienie Rosyi 
dostępu do morza Śródziemnego. K w estya  e- 
g ipska  i kan a łu  Suezkiego będzie ostatecznie 
za ła tw ioną  n a  korzyść  Anglii z chwilą, gdy  
droga wodna przestanie  być własnością mię­
dzynarodow ą i s tanie  się własnością a n g i e l ­
s k ą .  W  związku z temi kw estyam i kolej 
bagdadzka  s tanie  się m i ę d z y n a r o d o w ą .

Donosząc o tem pisma niemieckie dodają , że 
Anglia dzieli się skorą  n a  niedźwiedziu, k tó ry  
jeszcze żyje.

Stmy Zleteoae s o iM in y .
(TelegT. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 5 marca. 
iM orning Post*  donosi z W aszyngtonu  z 28 

z. m.:
Na wczorajszem posiedzeniu kongresu  wnie­

siono trzy  rezolueye w sprawie wojny:
Senator N e w l a n d  wniósł rozolucyę, pro­

szącą prezydenta  o zwołanie konferencyl neu­
tralnych państw, któraby miała mocarstwa, pro­
wadzące wojnę, usilnie wezwać do zastanowie­
nia kroków nieprzyjacielskich. N adto  miałoby 
być utworzone m iędzynarodowe biuro w yko­
nawcze, [wsiadające władzę w ydaw ania  w jto - 
ków  w zawikłaniach między narodam i i przepro­
wadzania swych uchwal.

Członek Izby reprezentan tów  D i e t r i c h  
wniósł rozolucyę, w k tóre j wylicza szereg wy- 
nadków  postępowania Anglii przeciw Stanom 
Zjednoczonym, przez co narażona jest  na 
szwank neutralność Stanów. R ezolucja wzywa  
prezydenta, by w ciągu dni 60 pu przyjęciu re- 
zolucyi uzyskał zapewnienie, że W ielka Bryta­
nia zaniecha sw ego postępowania, co do które­
go podniesiono skargi.

C a l_d e r  postawi! wniosek o ustanow ienie  
komisyi, k tó ra  m iałaby  w ypracow ać  plan dla 
urządzenia neu tra lnych  dróg handlow ych na 
morzu z odpow iednią  ochroną przez patrole.

Rezolueye p rzekazano  kom isyi dla spraw  za­
granicznych.

Formowanie legionu amerykańskiego.
Londyn, 5 marca. 

»Timcs« donosi z W aszyng tonu  z 2 bm.: Rod 
przewodnictwem byłego prezydenta  Roosevel- 
ta, generała  Yooda i innych osobistości poczy­
niono pierwsze kroki dla sformowania legionu 
am erykańskiego. Zadaniem legionu będzie prze­
prowadzić organizacyę wszystkich mężczyzn, 
k tórzy  posiadają  jakiekolw iek  wykształcenie 
wojskowe, by ich na w ypadek  wojny mieć pod 
ręką jako  ochotników. Przypuszczają, że bę­
dzie możliwein pozyskać około 200.000 człon­
ków, k tó rzy  mają tworzyć b raku jącą  obecnie 
całkowicie pierwszą rezerwę.

BtmoviQze itfo ki 
Stanów i Isdnsczraywb.

Berlin, 5 marca.
Z A m sterdam u te legrafują  do »Local-Anzei- 

gera«: Biuro R eu tera  donosi z Nowego Jo rku :  
Aczkolwiek nie ma jeszcze oficyalnych wia­

domości odnośnie  do zapowiedzianych represyj 
angielskich na morzu, p rasa am erykańska  ogła­
sza następu jący  kom un ika t  z W aszyngtonu:

W kolach urzędowych panuje  ogólne wraże­
nie, że Stany Zjednoczone energicznie zapro­
testują przeciw zarządzeniom sprzymierzonych, 
k tóre  uważane są za coś niebyw ałego (unpre- 
cedented) i muszą bezsprzecznie przynieść o- 
gromną szkodę handlowi Stanów Zjednoczo­
nych z krajam i, z którym i one żyją  w pokoju.

oisia i  mou

oaiSl utzRoflzonsso krcijanlKa  
tn jU U H le^  z Dnrdansll.

Berlin, 5 marca.
Z S a l o n i k i  donoszą, że angielski k rą ­

żownik »Zephvr« ze 150 rannymi przybył cięż­
ko uszkodzony z Dardaneli do  Saloniki. R a n ­
nych zostawiono w Salonice.

^ ■    “

Uszkodzona lodź podwodna.
(Tel. c. k. Biura koresp)

Konstantynopol, 5 marca.
Korespondent agencyi telegraficznej »Milli« 

t.filpcrrafn ia 7. Dardaneli:

(Telegr. c. k . Biura koresp.)
Berlin, 5 marca.

K om isya budżetow a Sejmu pruskiego przy­
jęła budżet kom isyi kolonizacyjnej dla Prus za­
chodnich i Poznańskiego.

W  eiągu dyskusy i jeden  z polskich członków 
komisyi podniósł, że już prawie miliard m arek 
dano do rozporządzenia na  ko lon izac ję  i w y­
stąpił za równomiernem uwzględnieniem roz­
maitych narodowości przy  wyborze kolonistów.

Mowea s tronnictw a centrum wyraził p rzeko­
nanie, że rząd dotrzyma swej uroczystej o- 
bietnicy co do nowej oryentacyi w polityce w e­
wnętrznej odnośnie do kw estyi polskiej.

Mówca narodowo-Iiberalny podkreślił,  że lo­
jalne stanowisko Polaków  stworzyło nowe fa- 
kta, z których w  ustaw odaw stw ie i administra­
cy i należy koniecznie w yciągnąć konsekwen- 
cye.

Minister ro ln ictw a bar. S c h o r l e m e r  przy­
pomniał oświadczenie m inistra  spraw w ewnętrz­
nych w  spraw ie  nowej oryentacyi w  polityce 
wewnętrznej, co  d o  k tó rego  nie m a  nic  więcej 
do dodania.

Uchwalenia budżetu komisyi 
kolonizacyjnej,

Berlin, 5 m a T c a .
Plenum  Sejm u prusk iego  bez d y sk u sy i  u- 

chwaliło budże t  komisyi kolonizacyjnej.

Jrmlienle tesretrzne u Portusalil.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 5 marca. 
»Temps« donosi z Lizbony:
W  mieście panuje spokój. Jednakże  w ko­

lach politycznych panuje  żywe wzburzenie z po­
wodu dekre tu  rządu, odraczającego wybory do 
parlamentu.

Alfonso Costa pragnie doprowadzić do zbli­
żenia demokratów, unionistów i ewolucyoni- 
stów, by  przez zebranie się parlamentu, k tó re ­
go władza zgodnie z k o n s ty tu c ją  już w ygasła  
a k tó ry  ma być zastąpiony przez nowy parla­
ment, zaprotestow ać przeciwko obecnej d y k ta ­
turze.

A gitacya rojalistów.
Lyon, 5 marca. 

W edług  doniesień dzienników z Madrytu, a- 
g itacya rojalrstyczna w Portugalii  wzrasta  z 
dnia na  dzień. Na ulicach Lizbony przychodzi 
często do starć  policyi i w ojska  z jednej s trony 
a ludnością cywilną z durgiej. T rzeba być przy­
gotow anym  na poważne wydarzenia.

Telefoniczne i lek ji s f i u s
KindofiiGści c. R. Biuia keresp.

z dnia 5 marca.
Utrzymanie jeńców francuskich

Lyon. »Le Nouveliste« donosi z P aryża :  
Dwaj depu taw an i wystosowali do m inistra  
spraw  zagranicznych zapytanie , czy nie było­
by w skazaneni zaproponować Niemcom i Au- 
stro-W ęgrom, że Francya  p ragn ie  ponosić k o ­
szta u trzym ania  tam tejszych  jeńców  wojen­
nych francuskich i p ragnie  za pośrednictw em  
i pod odpowiedzialnością jednego  z p ań s tw  
n eu tra lnych  tę akcyę  przeprowadzić.

Strajk w angielskich zakładach okrętowych. 
Londyn. »Morning Post*  donosi z New Ca- 

stle z dnia 1 b. m.: W  zakładach  okrętowych
w  Goole wybuchł wczoraj s tra jk .

Rewizya na pokładzie iLusitanii*.
Londyn. »Times« donosi z Noweg Jo rk u :  

Przed wyjazdem okrętu »Lusitania* chwycono 
się nadzwyczajnych środków zapobiegaw czych 
i zrewidowano dokładnie  p akunk i,  by  nie do­
puścić do przem ycania  m aszyn  piekielnych.

Zamach indyjski w  K alkucie. 
Frankfurt. J a k  »Frankf. Ztg.« donosi, p rzy­

nosi londyński »Times« wiadomość o nowym 
zam achu andyjskim w Kalkucie. In spek to r  po­
licyi zastrzelony został ta.mże przez czterech 
m łodych Bengalów w chwili, k iedy  dokonyw ał 
Tewizyi w dzielnicy studenckiej. Spraw cy za­
machu uszli.

O dpowiedzialny redaktor:

MUtial Kcmspmsiz!.
W ydawca: r,sA-'

l U d a ł l  O s m a n ,

W&fitesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od  

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
K toby  posiadał ja k ą  wiadomość o Adamie 

Frydlu, legioniście ze Lwowa, zechce łaskawie 
zawiadomić rodziców pod adresem : Maniowy, 
ost. p. H ark low a kolo Nowego Targu . 1061 

Czaderska Marya, Nennowiee, p. Turas, Mo­
raw y, prosi o podanie wiadomości o K onstancyi 
Eizner, względnie o dy rek to rs tw ie  W inkow­
skich ze Starego Sambora. 1970-G

Kazimierz Dwernicki, fełdwcbel 2/89 Milit. 
Arb. Abt., Fe idpost Nr. 48, poszukuje swej żo­
ny  Maryi Dwernickiej z trojgiem dzieci i H en­
ryka Knotza z R adym na  koło Jarosław ia. K to ­
b y  wiedział ich miejsce pobytu , raczy łaskawie 
mi podać. 1572-4

Jan Swdszczowski, nadporucznik , Lst. Baon 
117, Fe idpost 162, prosi o podanie  miejsca po­
by tu  lub jak ie jkolw iek  wiadomości o Pau!inie 
i Zofii Morawskich z Tarnow a i o W andzie z 
Morawskich Malawskiej z Drohobycza.

Proszę o adres  Mani Chruścielówny z Trześni 
pow. Tarnobrzeg. Mam wiadomości o Stacha. 
Kazimiera G olićska, Mszana Dolna. 19 i 2-3 

Proszę znajomych o adres Jana IHga, jedn. 
ochot., Jakób Zielnik, chorąży 57 p. p., sztab 
pułk., Nr. pocztj7 polowej 27. 1958-2

Kaneelarya

lu SzElaya i U FS!®
1979 1 3otw arta.

Mwokat Br Ted i Więcław
przeniósł się ze Lwowa 1996 1 5

do Krakowa, ułica Szew ska, 7.

A & w a k s t  B r  ffi I ż i
ulica Grodzka, 47, urzęduje od godz. 9 12

i od 3— 6. 1954-3

p s z e n n a  s t a r e g o  t y p a
do nabycia: 

ulica św. Gertrudy 29 A., parter, na prawo. 
Godz. urz. od 10— 12 przed  południem i od 

3— 5 po południu. 1957-2

M .  F I S C H E R A
f i r a k ó w ,  A n d r z e j a  P e t o r k i e g a ^ ,  I p . ,
jest  o tw arty  i przyjmuje od godz. 8— 12 i 2 — 6.

P e n s y o n a t  A .  B o r o ń s k ie j
K raków, ulica Karmelicka 1. 22.

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w  miejscu 
lub na miasto. 1550
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taniM  zasilił?!
j i  Wagil, żony asy­

stenta pocztowego z Mo- 
nasterzysk, powiat Buczacz. 
Grzegorza Bcrowskiego 
ze Lwowa, który wyruszył w 
pole z początkiem mobilizacji, 
poszukuje S4anis5av;a Bo­
rowska, Leibnitz, Grazer- 
gasse 7. 1960 i  3

M ssisla Stein, Paulowitz 
Nr 22 Lei Olmtitz, Mora- 

wy, poszukuje siostry swej 
Wikteryi Surowieckiej i 
szwagra Als&saadra Suro- 
wieckiego z Dźwiniacza ko­
ło Stanisławowa. 1975 1 2

Udarcia Kościuszko, jedn.
ochot., prosi rodziców i 

krewnych o adresy. Wiadomo­
ści prosi przesłać do Admini­
stracji ,.N. Reformy" dla M. 
Kościuszki. 1948

^ ozow sk i Maryau ze Sta- 
** nisławowa poszukuje ro­
dziców, krewnych i znajomych. 
Kraków, Groble 7, z listami 
p. Mrozowej. 1974

Syn Konstantyn, 33
p. p., rodem z Dobrzan,! i yf

były policy.-mt ze Stryja, obe 
cnie Aligemeines Kranken- 
haus, W eis, Ober-Oesterreich, 
poszukuje rodziny i krewnych’ 

1972

pospol. SsiyJro Ostrow-
“  S k l ,  Stabiles Pferdespital. 
Gugi u tca  N r 35, E jsekujvar 
(Węgry), _ poszukuje Stefana 
Sfaźka i Iwana Lisa.

1971

f | d z i e  jest  Skorodeń, 15 
Inf.-Reg., I I I  Ersatz-Baon. 

Ktoby wiedział, raczy łaska­
wie donieść pod adresem: An­
tosi Ł  aMf Feldpost Sortier- 
stelle, ScM nbrunn, Śląsk austr.

1947 2 3

Jfoz©! Kannsr i Jeite
ESJEBner, wieś Peczenia, 

powiat Przemyślany. Ktoby 
wiedział o nich, raczy łaska­
wie donieść pcd adresem: 
Eliasz dsSar, plutonowy 55 
p. p., Foldpost N r 80.

1949 2 2

■ poszukuję  « T a  Tadeusza 
&  'O l s z a ń s ^ i s g o ,  lekarza 
z Tłumacza, w ostatn ich  cza­
sach w Stanisław ow ie, szpital 
wojskowy. O wiadomość pro­
szę w szystkich, którzy go znali, 
pod adresem : P oczta  Jaw iszo­
wice koło Oświęcima. 1926 2 6

.|||Hs1a®hy Lewicki, Feld- 
gendarm bei k. u. k. Kreis- 

kommando, Feldpost Nr 9 3 , 
poszukuje Heleuy StyŁa- 
feówssy i dana Lewickiego 
ze Lwowa. 1931 2 6

InteBl i Elżbieta Bą- 
bffowscy, Kazimierz i 

3 a  r y s  E i s ź n id p o w ie  i E m i­
lia Górska z Łańcuta, obe­
cnie Bula (W eisswasser), Cze- 
cłij', w illa Nr 329, proszą kre­
wnych i znajomych o adresy.

1910 2 3

P * 3. S o f i a  l l c k a ń s k a  i M i-  
ekslśna F?askiewSc250-

.vns., obie z Tarnobrzega, ze­
chcą podać swój adres celem 
udzielenia im wiadomości o 
S fan śsS asT S  G s h s ń s k im .  
Ktoby wiedział co o poszuki­
wanych, raczy łaskawie do 
nieść pod adresem: d a a  Sro- 
mowski w Białej, ulica św. 
J a n a  1. 1 1 . 1995 3 3

©tamisJaw BSasiat z Ba-
^  gionicy, pow. Dąbrowa, 
poszukuje żony W ikSoryi z 
pięciorgiem dzieci, oraz J ó -  
se!y BEastaSawej z W ielo­
pola, p. Dąbrowa. Ktoby wie­
dział o nieb, raczy mnio za­
wiadomić pod adresem: Kre- 
lov koło Ołomuńca, poste re- 
stante. 1393 3

|||o lesław a Bzianotfa z
Przeworska prosi o poda­

nie adresu w ważnym intere­
sie WSosśarczykowa, Ska­
wina, ul. Mickiewicza.

1797 3 3

J a s p e r  Erzeszowski z
Borysławia, z 40 p. p.. 

I komp., obecnie Moson (W ę­
gry), Marodenzimmer, prosi 
znajomych i krewnych o po­
danie adresu jego żony 3 o -  
zalil Krzeszowskisj, któ­
rą  w listopadzie 1914 zosta­
wił w Siarach obok Gorlic u 
swoich rodziców. 1832 3 3

SfFietchy AdoII, Waffen- 
meister, Ersatz-Dep. 11 

Train-Divis., poszukuje szwa­
gra Teodora Litwina, pen- 
syonowanego kontuktora po­
cztowego, który 1 września 
Lwów opuścił. 1880 2 4

tPmll SuBdyczk chorąży, i 
Władysław Bemitrow- 

S ld , chorąży, obaj z Czernio- 
wiec, a  obecnie przy 18 p. 
obr. kraj., proszą znajomych 
o podanie swych adresów pod 
Feldpost Nr 86. 1892 4 4

^  T. Kolegów i Znajomych 
H Władysława Guzika.

oficera 2-go pułku Legionów, 
komp. IX , batalion III, prosi 
m atka Marya Guzdkowa 
z Krakowa, obecnie w Bernie, 
Morawy, Felkensteinergasse 
29, o jakąkolwiek o nim wia­
domość. ■ 1141 7 7

E tokolwiekby znał miejsce 
pobytu p. Maryi Kry- 

gicz, żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty w Lipinkach 
koło Gorlic —  wraz z dzie­
ćmi Wandzią, Zdzisiem i Zby- 
siem raczy podać łaskawie 
adres jej do p, Michała Ochni- 
cza, Grac, Strauchergasse 25.

1537 10 10

5akób ?Qlak, były stróż 
szkoły im. „Kościuszki", 

prosi o łaskawe podanie adre­
su" żony Antoniny wraz z 
dwojgiem dzieci. Adres: Ja -  
kób Folak u p. Adolfa Har- 
bich w Sławoninie (Sclmobo- 
lin) Nr 26 koło Ołomuńca.

1606 3 4

'an Stupa, c. k. podurzę- 
dnik poczt, z Husiatyna, 

obecnie plutonowy c. k. żan- 
darmeryi, Kraków, koszary 
F ranciszka Józefa I, poszuku­
je swej żony Maryi wraz 
z dzieckiem. 1727 9 10

Ip B ry d e ry k  S ń a i iu k ,  nauczy- 
“  ciel z Pacykowa ad S ta­
nisławów, obecnie podoficer 
rachunk, przy „W r Neustadt- 
Autokolonne", Feldpost 99, 
poszukuje żony z 3 dzieci.

1767 6 7

■plutonowy Friedmana An- 
“  toni, 1/10 R:;mt, F e ld ­
post Nr 113, poszukuj o swych 
rodziców Henryka i Maryi,
oraz znajomych, zamieszkałych 
przedtem w Przemyślu.

1655 3 3

Antoni Smytrasz, zap. 
i.7a jeż. k. u. k. Pferde-Fehl- 
bahn 4, F . A. A. 2/4, Fe ld ­
post 12, poszukuje żony Ma­
ryi SmySrasz z 5 dzieci i 
matki M a r y i  z Bołestraszyc, 
pow. Przemyśl. 1&31

Parasz czuli,
Wien, VIII., Jbsefstad- 

te rstrasse  79, z listami p. Do- 
roszenki, prosi o wiadomości 
o żonie Z o f i i  z córką i sio­
s trą  Anną Paraszszak z 
Izdebki, pow. Brzozów. 1937

^ d sis lsw  Smalec z Tar- 
4-4 nowa poszukuje G, Bar- 
lewisz, a  V. Bauman po­
szukuje znajomych z Tarno­
wa. Adres: k. u. k. Reserwe- 
Spitai, Ustroń, Śląsk austr.

1870

|fędrze] Ustka, Eisenbahn- 
®  Sicherungs-Abt. w Kryni­
cy, pochodzący ze Zrączyna, 
p. Krosno, poszukuje żony 
Anny, oraz dzieci Adolfa, 
Stanisława i Genowefy i  szwa­
gra  EisicSka. 1661

jpfazśsnierz ŚisdziósM ze
Lwowa, legiouisia, 4 ba: 

terya, I pułk Legk. pols., po­
czta poi. 118, poszukuje ro­
dziców i znajomych. 1927

^Stefan Ssklener, legioni- 
s ta  I I  pułku, k. u. k. La- 

gcrspital VI Abt.. Piliscsaba 
via Budapest, poszukuje swych 
rodziców i krewnych z Roz­
wadowa. 1933

® r o s z ę  najuprzejmiej każde- 
“  go z Rodaków, któryby 
wiedzmł o miejscu pobytu 
księdza Wc|c:ecka Wa- 
nielisty, księdza Ignace­
go Skowrona (obydwóch z 
Rudnika nad Sanem) i księ­
dza Kajetana Łańcuckie­
go z Łomny, by raczył do­
nieść łaskawie pod adresem: 
Ksiądz Sękiewiez, Graz, 
Schonauergiirtel 41, Pfarrłiaus.

1879 3 3

Jlsiłoni Korin, k. k. Res.- 
Spital N r 5, Gyór (W ę­

gry), prosi o wiadomość o żo­
nie Maryi, oraz o pułkowni­
ku p. Gotterze. i9 is

flu ien i Feuemng ze Sta- 
nisławowa prosi o adresy 

swych kiewnych i znajomych 
jak  najrychlej. Łodygowice 
obok Żywca, poste restante.

1861 2 2

l^ietr Kcczarkiewicz z
“  Chodniowic, powiat Prze­
myśl, poszukuje żony Kata­
rzyny z dziećmi: Michałem, 
K atarzyną i Maryą. Prosi o 
wiadomość do Attnang-Puch- 
heim, Kloster, gdzio obecnie 
przebywa, lub pod adresem: 
Antoni hr. Potocki, Gmunden, 
Salzkammergut 3754 2 2

|jyf actej Samitowskij nau-
czyciel w Żabokrnkacb, 

powiat Bóbrka, poszukuje żo­
ny ^ o ! i i  z dzieckiem i szwa­
gra  Michała Dorosza. — 
Wiadomość podać należy: Ko­
mitet nauczycielski w Białej.

1855 4 4

Hjfiadzio Kieger, chory i 
bez utrzymania na  ob­

czyźnie, prosi krewnych i zna­
jomych o podanie adresu jego 
ojca Bra aózefa Etiegera 
ze Lwowa. Wiedeń, I I I , Sa- 
lesianergasse 24, Thiir 2.

1808 3 3

Madporucznik Tadeusz Wi- 
i liSZ, 9 Kav. - Tr. - Div., 

poczta poiowa 54, prosi zna­
jomych o korespondencyę. 

1894 2 2

Hpfikt?j? K a j s a r e k  u p. Ja-
na  Hamerlaka, Hałcnów, 

poczta Biała, poszukuje żony 
J a d w ig i  Z trojgiem dzieci z 
Dolioy ad Stryj. 1699 3 3

^poszukiwani: JaaKrokow-
® skl z Płotyczy, Aleksan­
der KroMowski z Jagielnicy, 
B y w s iz y  K r o k o w s k i  z Su­
chej Woli, Sygmunt Kro­
kowski 5 9 p e łk  piechoty, 
S try j,  K r o k o w s k i ,
legionista polski. Zgłoszenia 
do Władysława SSrokaw- 
skiefG, Ober-Gerspitz, Boja- 
noY skygasse 7. 1460 5 5

J|aE Mączeński, Graz, Ke- 
plerstrasse 36, prosi pp. 

Jćselt Kielara i - Stani- 
siffiwa ©sady z Przeworska 
o adresy. 1815 3 3

S t .  S k ib a ,  k. k . Reserve- 
spital, Bri\x, Czechy, po­

szukuje swych rodziców Ja­
na i Jóseśy SKifeów i b ra ­
ta  Michała z Lubyczy K nia­
zie, powiat R aw a Ruska.

1910

JPlątek 5 Marcą r 91;i

m m m m  i  p r z e m y s ł u  l
W  K P A K O W I E , R Y N E K  G Ł . 2 3  §

otwarły z wyjątkiem niedziel I świąt od gfodslssy ©
9 — 12 p r z e d  p o łu d n ie m .

Kasa BanHu przyjmuje triiMi nu Hsfaźeczkl Wdatkose f
i roclmipjf Metnty,  ̂3 g

wypłaca zwroty, przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli. O  
W y p l a t a  w k ł a d e k ,  s l o ś o n y e k  o b s e n i s ,  ń l z  p o d i e f a  e ^ r a z i - i -  0

czeniom moratoryinym. “ @

T  ak Galicyjski dla Saaadła 1 przemysłu urzęduje rów- #  
nież w Wiedniu, I., Am E(of 7, parter. (Gmach c. k. uprzyw. 0  

ąa austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu). 0

S yn d ykat R o ln ic z y  w  Kś*akowS®
dostarcza 1816 2 2

mP Ł i J G O W  l ¥ ¥ ©
które nietylko umożliwią uprawę pól teraz, ale zawsze działają lepiej i taniej, niż konie. Można nim i orać, 

bronować, radlić, a  nawet wozy ciężarowe ciągnąć. Prosimy żądać szczegółowych ofert.

MA. P O S T
Łosoś wędzony,
Węgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowane 

i inne konserwy rybne 
w najlepszych gatunkach 

poleca

llitili i r a i
KroM.MntyBynek

1611 14 O

o utrzymywania porządku 
w mieszkaniu i dozoru 
nad służbą, przyjmie się 

starszego, energicznego Esęż- 
s s y z a ę ,  stanu wolnego. Zgło­
szenia przyjmuje Administra- 
cya ,.N. Reformy" pod 1833.

1888 2 4

M l
którzy chcą mieć zajęcie w niedzielę 
po południu za dobrem wynagrodzę-
niem, niecli sie zgłoszą do firmy i
A. Leibowlcż, fryzyes*, K ra­
ków, ulica Rakowicka 19.

1891 4 4

Restawacyi
kolejowej lub zwykłej, poszukuje do 
wydzierżairienia, od 1-go m aja lub 
wcześniej — Józef P iu r , Nowy 
Targ. 1901 3 3

P a t n in i:
bufetowiec, keluer z małą kaucyą 
i ekspedyentka z kaacyą, do samo­
dzielnego prowadzenia bufetu. — 
Zgłoszenia: R estauracja kolejowa, 
Podgórze-Płaszów. 1917 2 3

SflSd
albo dzieci bardzo biednjrch 
rodziców, chłopca i dziewczy­
nę, w wieku od 12 —15 la t  
lub więcej, weźmie na  u trzy­
manie i da ubrania za pasa­
nie bydła, włościanka Seba- 
styanowa Troczyk w Płoni­
cach obok Rabki. 1936

Fabryka masarska
z potrzebnym domem, nowo- 
czesnem kompletnem maszy- 
nowem urządzeniem w K ra­
kowie, zaraz do wydzierżawie­
nia lub sprzedania n a  korzy­
stnych warunkach. —  W iado­
mość: J .  B o b r z a ń s k i  poste 
restante  Kraków. 1864 5 5

?i pniglaresik z k il­
koma koronami, 

można, odebrać w Podgórzu, Czar­
nieckiego 14, drzwi 4. 1965

S r n p i ę
ręczną maszynę Singera. Zgłoszenia: 
Basztowa 15, I  p., front. 1967 1 3

Do sprzedania
2 engowf jukierki, biały kucyk 
i para koni zaprzęgowych. .Vono- 
cya Nr 1 w Krakowie. 1956 1 2

Potrzeba zaraz
C h ło p c a  prak tyk i w han- 
diu mieszanym. —  Zgłoszenia 
w handlu fforka, Kraków, 
róg ul. Sławkowskiej i Pijar- 
skiej. “ 1969 i  3

¥
tani© im Post!

Sery , ,T I Is I£ e rH p o  K  2 ‘2 0  
s a  E m o g r a s n ,  wyborne w 
smaku, w krążkach 4 — 5 kg., 
sprzedaje z świeżo nadeszłego 

_ transportu  .  1964 i  a

Hurtowny skład tow arów  ko­
lonialnych

! © H F f M T I s I § w I i&
Kraków, tsL Mś^dlswa 7.

■ M i ę s i s t y
p O S JG C Itik fry sy srs łli potrzebny. 
Pranciszek Komunieuki, Żywiec.

1831 3 3

P f u k n ln t ia  w wi?ksz°j i,ościmam do sprzeda­
nia z powodu zwinięcia fabryki przez 
czas wojny, po 3 K 40 lć za kilo, 

dragi gatunek 4 K.
fiTAziSIIEISE łłt» w iiQs k i
w Krakowie, ulica Bracka 5, ofi- 

cynjr, I. p. 1934 2 5

FalsurH M im r n
(obszar dworski) koło Krakowa ma 
na sprzedaż 500 ctm. buraków pa­
stewnych z odstawą loco s tacy a ko­
lei północnej Zabierzów po 2 K 50 h 
za 100 kg. — Zgłoszenia listowne. 

1939 2 3

Do ośsiąpiema
cało urządzonio z 9-ciu pokoi z wy­
robioną firmą pensyonatowa i kon- 
seusem. Oprócz tego, jes t do sprze­
dania dnżo sprzętów jak : łóżka, u- 
mywalki, parawaniki i t  p. Je s t 
też pokój do odnajęcia. Wiadomość 
od 12 do 3 ni. Karmelicka 14, II p.

1361 4 4

i sklepy w pasażu, oraz 6 pokoi, 
kuchnia, spiżarnia, łazienka, piwni­
ca, strych do wynajęcia od 1 kwie­
tn ia  1915 roku. Wiadomość w Han­
dlu T O M . G Ó R E C K I , R y n e K  
g łó w n y  1. ®. 1950 o 3

E l i s m a .  m l a i J k i .
Kupimy każdą ilość ziemniaków do 
sadzenia. — l ’rosimy o szczegółowe 
oferty, mianowicie: jaka  odmiana? 
czyjej hodowli? czjr jadalne, czy go­
rzelniane? jaka  ilość wagonów? 
w jakim  czasie odstawa? jaka ce­
na za 1 cetnar metr. loco wagon 
stacya załadowania? Prosimy o ile 
możności do oferty zaPczyć próbkę. 
Adres: S. Burtan & lionip.. Kra­
ków, Floryańska 44. 1912 3 3

Kapuj® i sprzedaje:
ubrania, palta  i fu tra męTEie i dam ­
skie. — S. Kaisner, Bracka 5. 

1943 1 1U

S c  K ia lu ry
z m atematyki i fizyki przygotowuje 
akademik, oraz udziela lekcyj. — 
Zgłoszenia l i s t  pod ,,Matura“ przyj­
muje Adm. „N. lteform y“. 1614 5 5

P A R M A
absolwentka kursów handlowych, po­
szukuje i poza Krakowem zajęcia, 
nąphętn icj biurowego. Zgłoszenia: 
S. Stojańska, Czernichów. 18t>7 3 3

Urzędnik prywatny
wolny obecnie od wojska, po­
szukuje zaraz jakiejkolwiek  
biurowej posady za skromnem 
wynagrodzeniem. Wiadomość 
pod: Gal. Związek mleczarski, 
plac Szczepański 8 (sklep), 
Kraków. . 1051 8 o

PoHsie f i e i M
umeblowane, z utrzymaniem lub 
bez, na czas krótszy i dłuższy. Ul. 
Krupnicza 10. 1608 6 6

Ej h j  s i l .  B l l c h  i -  Ł
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 

ktrycznero, na  parterze;
3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem  

elektr., na II piętrze. 1238 17 o
1. pokój kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV  piętrze.

przed cholerą azyatycką, gdyż możemy się pewnie ochronić przed tą  
epidemią przez liygieniczny sposóu życia. Utrzymajmy żołądek w po­
rządku i starajm y się o jak naiwieksz i cz\stość. M\ j my często we 
dnie twarz i ręce, a do wody, którą się myj cni v, wpuśćmy za każiym  
razem 'k ilk a  kropel środka dezynfekcyjnegu L y so fo rm n . W en‘ig  
doświadczeń w sławnym instytucie (ireifswaldsknn tajnego radcy Prof. 
Leofflera, 2%  rozczyn lysoformowy aiS Z C Z ”  w  p r z e c i ą g a  je d n e j  
m in u ty  z a r a z k i  c h o le r y  t 'ib r io .  . 41 7 0

Ceny oryginalnych flaszek są- SO h, 1 K 60 h, 2 K 80 h i 4 li 60 h, 
w każdej' aptece i drogueryi. Na życzenie wysyłamy każdemu zadarmo, 
opłatme, bardzo interesującą broszurkę ces. radcy Ur Aladara Kovńcb.a 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, pod tytułem : „.lak strzedz się 
cholery11. Większym firmom wysyłamy też więcej egzemplarzy.

Dr KGieli i MuFiiiyL I H  tfe m itS ia ,1 BJpast

f@ e « © w ^  a g e n t  lsa « ftk © W 5T dla 
przedsiębiorstwa piwnego. — Zgłoszenia 
listowne z podaniem praktyki i świa­
dectw przyjmuje Administracya  ̂Nowej 
Reformy” pod lit. T« H . 1966 1 3

Peleryny na deszcz
makalnego płótna plecakowego, wraz z tor­
ba ..............................................................E  26-—

Stjtpy do obwijania z nieprzemakalnego
płóina plecakowego, para . . . . K 3*90
takie same, podszyte popielatą flane'a, pa­
ro  K h j-g o

m i*  SIWI n« oSsijanla SaSSW !
szarego jak  szczupak, lab szaro-niebieskieyo,
p a r a ........................................................E  3*39
Roiecarn też sukno komisyjne, szare jak  szczu­
pak, peleryny kauczukowe, koce (nakrycia) woj­
skowe, plecaki itd. — W ysyłka za pobraniem. 
Ula kupców osobliwo ceny. — Uom sukienniczy 
BtidOlS fo a l s a l ,  K ai‘!S!Ót9 (Jiigerndorf), Śląsk.

s a  ebcsss nsassmss
1976

Biniejszem  podaję do wiadomości, że podczas wojny 
mieszkam: W ie a a , B X ., P o r z e J a u g a s s e  6 2 ,
I Stock, Tur 9 i zatrzymuję nadal zastępstwa dla 
Galicyi i Bukowiny, jak dotychczas, i wszelkie in-

tesa dla moich fabrykantów tu  załatwiam. 1865 2

I ¥ a t i i a n
A gcot handlowy i c. k. rzeczoznawca sadowy.

" t l i■ S U

Nadeszło świeżo znane z swej dobroci, wybornego smaku

Csfsfe PisSilisoe mast® deserowe
zastępujące pod każdym względem masło naturalne... 

jjfseiO Ta” nadaje się do wszelkiego rodzaju potraw i pie- 
czyw i smakuje dobrze z bułlcat lub cblebem.

P P .  P ś e S sa ra e ,  R e s i a a r a i s ^ a y  a i s e a s w s e  G s -
speSfZJŚS niecłiaj żądają tylko bardzo wydatnego w użyciu, 
e s y s i o  r o ś l i a a s g o  m a s ła  G e s o p o w e g s  z napisem „ G s-  
■Wiiicaj a zaoszczędzą sobie wiele pieniędzy. 1973 i  3

S o s J a ć  sEOtma
Generalny Reprezentant na Galicyę i Bukowinę

Eliasz KrakSs?, Ksrsnalfcka 28.
SR

u  s @ .
(B^asia ASI$sriaKl£)
posługujący ubogim

w SpalsG©!©, Ł̂żElsMiŝ Zs ffillsa Ł 43
Telefon 3213

sprzedają n ajpow szechn ie j używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem  deszezułkowern, t. j. krzesła, "fotele, kanapy  

b u jan k i, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i s tały do wypożyczania są na  składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinoi a, w różnych wielkościach.
Chodn iki kokosowe do kościołów, urzędów na schody 

korytarze i do przedpokoi. 27 13 o
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w c  h o d z a c e
Z  diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. R ząaoa drukarni L , K . G órski
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